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Jak rc$ miyw !|e łtresit̂aafe pry w.
Przemówienie wiceprem. Bartla. - Dyskusja budżet, w Sejmie. 
Pos. Gtąbiński przeciw podwyżce plac pracowników lisiw.

Sprawa wydania 5-ciu posłów na sejmie.
O d esłan ie  w niosku  do kom isji regulam inow ej.

* [W AR SZAW A-, 25. stocznia (tel- w ł.j N a l stwa musiało pociągnąć za sobą szybką i 
dzisiejszem posiedzeniu sejmu marszałek o d -1 zdecydowaną reakcję ze strony rządń. Pra- 
czytai oapowieaź ministra spraw redl iwości na 1 gnę podkreślić dalej, że z tą samą stanow-
nism o m arszałka w  snrawie aresztowania do 
słów. Po wDłynieciu wniosku o zezwolenie 
sejmu na dalsze postępowanie, marszałek  
zwrócił się dó komisji regulaminowej o za­
łatwienie spraw.y, lecz wobec prolestu jedne­
go z członków posiedzenie komisji nie odbyło 
się i w  związku z tern odpaść musiał o- . 
statni punkt dzisiejszego porządku dziennego, j 
t. j. sprawozdanie w1 sprawie wydania aresz­
towanych posłów.

W  §prawie porządku dziennego poseł So­
bolewski (Białoruska H rom ada)s proteslował 
przeciw aresztowaniu posłów, przeciw ahą  
kom  na mniejszości narodowe ii przeciw .po­
gromowi H rom ady Białoruskiej,, wreszcie po 
stawił Wniosek, aby sejm zarządził natych­
miastowe zwolnienie aresztowanych posłów  
przez rząd. W. trakcje przemówienia posła 
Sobolewskiego marszałek parokrotnie przy­
woływał go do porządku.

Następnie pos. Sochacki (frakcja kom )

P O S T A W IŁ  W N IO S E K  0. W Y R A Ż E N IE  
V O T U M  (N IEU FN O ŚC I I)L A  R Z Ą D U

m arszałka Piłsudskiego. Marszałek oświad­
czyły iż wniosku tego nie m oże poddać pod 
głosowanie gdyż sejm m oże odmówić wyda­
nia posłów, lecz db czasu rozstrzygnięcia lej 
sprawy przez sejm tylko łmarszałek może 
zażądać uwolnienia. Opierając się jednak na, 
inform acjach otrzymanych odl ministra spra­
wiedliwości, m arszałek doszedł do przekona­
nia. że me m oże brać odpowiedzialności za 
uwolnienie aresztowlanych. —  D ecyzji swej 
m arszałek nie motywuje, albowiem jest lo 
dyskrecjonalne prawo marszałka, a jeżeli 
sejm m iałby wątpliwością czy prawo to jest 
w dobrych rękach, to m a m ożność powoła­
nia na to stanowisko innej osoby. Wniosek p. 
Sochackiego może być rozpatryw any na je- 
dnein z najbliższych posiedzeń.

N A S T Ę P N IE  ZA B R A Ł  GŁOS W IC E P R E ­
M IER  B A R T E L ,

który oświadczył: Sprawa wydania sądom  
Pięciu posłów, których występna działalność 
została udowodnioną przez fakty i dokumen­
ty i stwierdzona przez rząd1, stanowi dla pa­
nów smutną konieczność państwową. Spra­
wa pozbawienia wolności tych pięciu posłów' 
stanowi smutną konieczność dla pana mini­
stra sprawiedliwości. Co do meritum sprawy 
pragnę podkreślić z tej wysokiej trybuny, 
że skonstatowanie akcji wrogiej wobec pan-

czością rząd uniemożliwi na przyszłość każ­
dą akcję-analogiczną. Tylko dzięki bezwzgię 
dności postępowania możeimy dziś uważać tę 
część działalności antypaństwowej za uda­
remnioną. Nie wchodząc w  szczegóły, nie 
chciałbym  jednocześnie "M ać się siewcą ja­
kiejkolwiek paniki.

Propaganda wroga dla państwa polskie- 
go zdołała ojianować w1 groźnym stopniu nie- 
zfnaczny tylko obszar terenu państwowego. 
Rząd nie uważał za wskazane wystąpić z su- 
rowemi represjami w stosunku dó ludności 
nie orjelitującei się w metodami i celach jej 
nieproszonych opiekunów. Z tem większą jedl 
nak stanowczością był zmuszony przeciw­
stawić się akcji przywódców świadomego 
działania na szkodę państwa, gdyż1 państwo 
nie [może tolerować ,i pozwalać na bezkar­
ność ludzi., którzy zasłonięci godnością po­
selską^ dopuszczają się aktu jawnej zdrady, 
a nie jest zadaniem sejmu polskiegó udzie­
lanie im prawa azyljfe. Logika rzeczy wyma­
ga. aby rozpatrzenie m aterjału i danych 
obciążających zostało dokonane z potrzebną 
dokładnością i tylko odpowiednia kom isja  
jest powołana, że użyję słów1 regulaminu, 
„do przygotowania dla sejmu przedmiotu ob- 
rad:‘. W szystek materjał i m otyw y będą W 
form ie możliwie szczegółowej przedłożone 
rej komisji przez jrząd. W imieniu rządu nro- 
szę panów o odesłanie wniosku do komisji 
regulaminowej.

W niosek został odesłany do komisji regu­
laminowej i nietykalności poselskiej poczerń 
m arszałek zarządził przerwę.

W  czasie przemówienia Wicepremiera p. 
W ojewdózki wznosił rżóne okrzyki i pomimo 
kilkakrotnych upomnień marszałka, sali nie 
opuścił. W ów czas marszałek zaproponował 
wykluczenie go na m iesiąc, co większością 
głosów zostało przyjęte.

Po jirzerwie po referacie pos. Butom  
(Z L N ) przyjęto projekt noweli do ust. o ko­
mitecie floty naród.

Dyskusja nad preUmlfiarzem btidiefsisym.
Przystąpiono do preliminarza budżeto­

wego na r. 1927— 28. Referent pos. Byrka 
podnosi,, i i  wydatki personalne stanowią 12 
proc.v gdy inwestycje 5 proc —  Omawia 
szczegółowo buożet wojskowy^ stanowiący 
38.8 proc. całego budżetu. Jest przleciwny 
znacznemu zwiększaniu budżetu W ypow ia- i

da kię, z,a obniżeniem jiewnyeh mniej koniecz­
nych w ydatkóĘ? Zarzuca rządowi, że bez 
porozumienia z sejmem utworzył minister-^ 
stwo poczt i telegrafów óW

W  dyskusji poseł 'Głąbiński (Z L N ) wy­
raził wątpliwość co dó równowagi budżetu, 
gdyż opiera się na dochodach, wyjątko'wó ko­
rzystnego roku 1926. Widzi niebezpieczeń­
stwo dla równowagi budżet u w1 wydatkach. 
Oświadcza,, że gdyby było możliwe utrzyma­
nie jiłac. na tym sam ym  poziomie, równowa­
gą byłaby zapewniona,. lecz niebezpieczeń­
stwo kryje się we wzroście plac. Rozum iem y, 
oświadcza pos. Głąbiński, że budżet jest ko­
ni eczinoścją państwową, ale ani temu rzą­
dowi, ani żaanemu innemu, który nie będzie 
dążył do połączenia wszystkich wartości po­
litycznych, budżetu nie zawolujemy i do 
takiego rządu zaufania m ieć nie będziemy.

'Następnie d'yskusję nad' budżetem odło­
żono dó jutra, poczem imieńiem komisji b u ­
dżetowej pos. Kornecki przedłożył projekt u- 
stawy zmieniającej n iektóra postanowienia 
ust. z 22 X II. 1925, o środkach zapewniają­
cych równowagę budżetu. Kom isja poczyni­
ła pewhe zmiany, uważając jednak, że przy­
wrócenie ruchomej mnożnej jest niemożli­
we. ża czem oświaoćzył się także wiceprem. 
Bartek

W  dyskusji zabrał głos tow. Smulikowski 
oświadczając, że komisja budżetowa zajęła 
się tylko jedńyni szczegółem wniosku ZPPS  
w sprawie polepszenia bytu fimkcjonarju- 
narjuszóm  i emerytom, mianowicie o ile 
chodzi o nauczycieli szkół różnego stopnia. 
Klub nasz nie uważa jednak wóbec tego tej 
sprawy za ukończoną. Obecnie stawiamy tyl­
ko wńiosek o skreślenie Wf art. 3 słów „u- 
stęp pierwszy1* Chodzi o to, aby przywrócić 
dawny jirzepis. że w 7-klasowej szkole obok 
7 nauczycieli powinien być osobny kierownik

Ustawa sanacyjna została przyjętą w 
brzmieniu proponowanemu przez komisję. —  
W niosek tow. Smulikowskiego został odrzu­
cony. Uchwalona ustawa wprowadza tylko 
drobne zm iany do poprzedniej.

Następnie marszałek zawiadomił o zło­
żeniu mandatu przez tow. ’ M  o rac z ew's ki ego. 
Następne posiedzenie odbędzie się jutro o 
godż. 12-tej.

TOW. GARDECKI PREZESEM RADY KASY CH. W  
WARSZAWIE.

W ARSZAW A. 25. stycznia (teł. wł.) W czoraj od­
było się posiedzenie Rady Kasy chorych, ma którem 
uchwalono wniosek o voturo nieufności dja [prezydjujml 
Rady.

Na stanowisko przewodniczącego Rady został Wy­
brany tow. poseł Gardecki, 47 głosami, na wiceprze­
wodniczącego komunista Burzyński 45 głosajmji.
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P O SEŁ DR H E R M A N  DI A M A N D .

Co się dzieje obecnie w polityce 
niemiecko-francuskiej ?

Sytuacja w Niemczech wyjaśnia się i za­
ostrza. W alka toczy sic całkiem pum ie o 
zbrojenia, sprawę, o ile chodzi o pokój, -en- 
dencyjnie i fałszywie postawiona od p o d a ­
tku. Rozbrojenie .może być ailio p-owszccimc. 
albo wionie. go niema. Czy można sobie 
przedstawić Ligę Nar.. :\v której jedne pań- 
stwa zasiadające ,bvłyi)v uzbrojone od s : óp 
d;» togów i dciągic zbrojenia powiększały, a 
drugie Ryłyby poa ich kontrola, i nie byłoby  
wolno i-ifi się zbroić '1 'Paki stan moralnie jest 
niemożliwy, już poczucie honoru uzbzojo

ś c iś le j
■A-

nvch nie pozwoli im wykonywać 
troli na.o rozbrojonymi. Jeżeli rozbrojenie 
me jest powszechne, to sian nierówności sam  
przez się prowadzi do wojny.

Przymusowe rozbrojenie w narodzie roz­
brojonym wywołuje stały niepokój niszczy 
wiarę w możliwość ominięcia wojny, poa-

ta decyduje. Pm bardziej strach przed silą 
wojskową Niemiec wywołuje usiłowanie ich 
rozbrojenia, tem bardziej duchowo, a o to 
głównie idzie, stają się Niem cy bojowymi 

11 iudenburlg nie chce zatwierdzić rządu 
bez Gessfcra. ministra wojny, do niedawna 
demokraty, a dzisiaj żarliwego obrońcy azi- 
kiego nacjonalizmu w Reichswehrze. i du­
cha reakcyjnego w politykującej armji. So­
cjaliści. zdaje się też demokraci i centrum, 
jjreżydentowi się nie podporządkują. N o­
wych wyborów Jfinoenburg ryzykować me 
chce. ciemne są piany spółki Streseman- 
Westarp.

Wzlmfigaoie się wpływów reakcji w  
Niemczech zwrdch się we Francji przeciw 
polityce Brianda i zasila Poiuearego i. o 
dziwo. Streseman przeciwstawia się W' Niem ­
czech rządowi cen tnar opartemu na socja­
listach i chce rządzić z naejonailislami nie 
mieekkni. z W estarpem, i me usiłuje już 
wićąle ratować 'Phoiry. Na razie niema Bez­
pośredniego niebezpieczeństwa wojny. mogą 
wioch reakcje obu narodów i icli adherenci 
zagraniczni znaleźć sposób1 tymczasowego 
współżycia, ale w ojna w przyszłości będzie 
lem pewniejsza, a panowanie nad własnym  
narodem tem łatwiejsze.

Jeżeli narody nie przeciwstawią się z 
całą energją takiemu zaprzedaniu ich naj­
żywotniejszych interesów, jeżeli pozwolą, by  
Eioincńre w objęciach W estarpa rządził 
światem, lo rzeczywiście trudno Będzie nie 
poddać sic skrajnemu pesymizmowi.

syca ducila wojennego i daje przewagę wo­
jowniczym elementom w społeczeństwie. Pa­
cyfizm w miroozie przymusowo rozbrojo­
nym nie może pozbawić się charakteru obo­
jętnego.conajm niej znoszenia poniżeńia wła­
snego narodu. Nierównomierne i nie jedno­
czesne rozbrojenie wszystkich narodów w 
narodzie przymusowo rozbrojonym  w yw o­
łuje poczucie jego duchowej przewagi woj­
skowej i 'wrażenie gwałtownego siradni u - 
ztbroyonycb przed rozbrojonym. Pacyfiści, 
podniecani tajnymi zbrojeniami, zwracając 
na nie publiczną uwagę, ograniczają wpływ 
swój we wlasnem .społeczeństwie do lrebcz- 

’nveh bezwarunkowych przyjaciół poko.ju i 
wywlorfują efekt przeciwny zamierzonemu 
Pacyfiści stają się ofiarą jednostronnych 
rozbrojeń.

Stronnictwa -demokratyczne, republikań­
skie uważają za jedno z najważniejszych 
zadaći zbliżenie narodów, głębokie o ugrun­
towanej pokojowości w duszy narodów. Przy 
jednostronnych zbrojeniach lub rozbroje­
niach niknie wiara w pokojowość powszech­
ną, a z nią wiara w skuteczność dążeń 
demokratycznych. .Tu reakcja szuka i /.na­
chodzi podstawę do swej odbudowy, tu rrfo- 
narchiści i elementy dyktatorskie żerują !

Czy znajdą ludy tyle odwagi i siły. by  
przeprowadzić powszednie rozbrojenie w 
ten sposób ściąć głowę hydrze wsleczni- 
c tw a  v

W  polityce Niemiec, które rozbroić usi­
łuje daremnie Rada ambasadorów, sprawą

Tworzenie no*wego bloku Clijeny,
W ARSZAWA, 25 stycznia. ;AW.) Na radzie na- Piast, Chadecja, oraz Z. L. N. Przyszły (blok^rozwinąłby 

iczel.iei N. P. R. miano postanowić utworzenie bloku swą akcję szczególni i  na kresach wschodnich, w  Ma- 
wyborczego w skład którego Weszłyby N. P. R . , iopolsce wschodniej i na G. Śląsku.

Próba iiiii& ip  iłfiwtskaisrskiggo „zafliasóił" n? Muissllnizgo
Druai Garibaldi.

PARYŻ. 25. stycznia. Tuż po ukończeniu 
cagj: prowokatora Garibaldiego, wylania się w  
nowa, podobna afera. Były redaktor „Popolo 
lis", Canovi, ij róbowftł tak jak Garibaldi

pro-
Nicei

Sztyletnicy w r. 1883.
(Rękopis historyka rosyjskiego).

Powstanie polskie w jroku 1863 ..uśmie­
rzać' w W arszawie krwawy kat. v. owym  
czasie policmajster warszawski baron Fre- 
dericks. który bez śledztwa kazał wieszać 
setki ludzi i zapisał się w hislorji tego okre­
su jako najbrutalniejszy slupajiea rosyjski

W  r. 1882 ,zetknął się on z historykiem 
rosyjskim  Siemiewskim. któremu opowie'-' 
dział niektóre szczegóły ze swej Barbarzyń­
skiej dzialalmiści w Warszawie. Siemiewski 
kilka z t)"-h opowiadań zanotowuł w swoim 
pamiętniku, lecz ich me wyciął drukiem.

Jakoż zdarzyło się, jak to się częslo w 
życiu zdarza, że rękopis historyka rosyj­
skiego dostał się w ręce ks. Ussasa przypad­
kiem. Ks. Ussas. który był czynny przy 
reewakuaeji umienia polskiego z Rosji zaku­
pił mianowicie u handlarza makulatury w1 
Petersburgu te notatki, które ?>ę tam dostały 
po śmierci Siemiewskiego Wraz z częścią 
jego archiwum.

Urywki tego pamiętnika powtarzamy za 
,.(£zase:rn‘b który jgio otrzymał od) ks Ussasa.

Notatka Siemiewskiego brzm i, jak naslę- 
puje:

„WYNAJĄĆ ;vZLO W iEKA“
któryby zabił AiussolinjŁo. Zwrócił się z tem do rc- 
Ga'k1ora antyfaszystowskiego pisma wioskiago, w y ­
chodzącego w Paryżu, „CorrUra cięgi i Haliana" na­
zwiskiem Sacciego. S icci zgoazi! się pOzOr ia na plan 
CaiioyiUgb i v. raz z nim popchał do Nicei. Upta- 
nowano, że obnj ] rzekradną się przez igrankę i urzą­
dzą zamach ija Mussoliniego.

IBIatskie 5eo Związki Zarodu jg  przenoszą 
sle na Francji

PARYŻ. 25. stycznia. Syndykat włoskich socjali­
stycznych Zw. Zawodowych ogłasza w' paryskiej gra­
fie  socjalistycznej oświadczenie, że Zarząd Związ­
ków, będący dotychczas w /ftcojolante, przenosi się 
do Francji. W obec systematycznycn j-t-zaślaciowań 
<; rzez policję faszystowską sofcjlustyczitfe Zw. Z a w o­
dowe w kraju nia uio-gą uawei z nazwy egzysiować.

„Dnia Ir sierpnia US82 r. Merekiu! P o ­
znałem barona Platona 'Tedericksa. Jest to 
jhyly ober policmajster i ostatni generai-po- 
licmajster W arszawy, następnie zdaje się ge­
nerał - gubernator wschodniej Syberji od 
1 8 /3  do 1877 i*.

Opowiadał mi między innenn: „Było to 
w czasie największego rozrostu powstania, 
zaraz pó zamachu na Berga. Zawziętość po- 
wsiańców doszła ao najwyższego stopnia: 
18 sztyletników, już znanych policji, ale 
wciąż jeszcze nieuchwytnych, dzień w dzień 
dlokonywaio coraz to nowlych zamachów. N a­
czelnik wydziału w moim zarządzie, urzę­
dnik Bittich. został ciężko raniony prawie 
przed samemi niemi oknami, między dwoma 
licznemi wartami, jednei złożonej z żandar­
mów. a drugiej z żołnierzy leib-gw ard, li­
tewskiego putku. Na początku lniego 186*1 
roku w biały dzieii, ?ostał ranny major 
Bothkirch. urzędnik policji śledczej, człowiek 
czynny i obrotny, Imężczyzna kolosalnej bu­
dowy Podbiegł był'do niego nadzwyczaj m;i- 
łeg-o wzrostu sztyletnik —  prawie karzełek 
-  Bothkirch w panicznym strachu upadł do 
rynszkoka. SztyleU ik wskoczył na niego i 
pchnął nożem dwa razy. K ozak.' idący za 
majorem z teką pełną papierów, do łego 

;s!oj>nia stracił przytomność umysłu, że na 
wołanie majora o pom oc odpowiadał, nie ru­
szając się z m iejsca: „N ie m ogę. panie m a­

Atoli w Nicei dowiedział 
wszystkie jego dokumenty

się Saeci, że Cauovi

WYDAL FASZYSTOM W  NICEI,
którzy przekazali je w -da.szym ciągu rzyjmskiej poli­
cji. Sacci kazai tedy aresztować Canovi‘ago.

Canovi przy przesłuchaniu przyznał się, że chciał 
Sacoćego zwabić do W ioch, aby go tani aresztowa­
no. Przy konfrontacji z ipirzewódcą faszystów w  Ni­
cei, Torrem, ,przyznał, że otrzyjmpt od niego pienią­
dze Cariovi — fak jak Garibaldi, zosta-nia wydalony 
z Francji

Przeciw ibiudziB kapitalistycznych Standu 
Z {  Z n a c z o n y c h

NOWY YORK. 25. stycznia. W  Meksyku odbyta 
się iptzed kilku dniami olbrzymia manifestacja „Unji 
centralnej i południowej Ameryki", która w uchwa­
lonych rezolucjach potępiła „świętoszkowską" połi - 
tykę Stanów Zjednoczonych i wezwała i rezjjjeuta 
Cabesa do wytrwania

jorze, nie mogę. bo mam tekę z papierami !“
Zaalarmowałem całą policję. Zaczęto 

pTzypirowadzać do poranionego m ajora, ko­
lo którego stał kozak tłumy aresztowanych. 
Każdego z aresztowanych wprowadzano po­
jedynczo. Major patrzał i wciąż kiwał prze­
cząco głową, a kozak powtarzał: „N ie len !“ 
Raptem, zobaczywszy jakiegoś niskiego 
wzrostu szlaoJucioa. major kiwnął twierdzą­
co. a kozak powiedział: ..Tak, to ten wła­
śnie F'

W skazanego w ciągu 20 godzin jiowie- 
szono najszubienicy nad 'y;m safmytn rynszto­
kiem. w którym leżał Bothkirch.

Przeszło kilka miesięcy. Jeden z areszto­
wanych, przyznając się do licznych prze­
stępstw, przyznał się i do zamachu na m a­
jora Bóthkl ncha.

Oczywiście powieszono go także, lec? już 
nie nad rynsztokiem, nad kLórym zawisł jak 
się okazało zupełnie niewinny człowiek. Ue 
,c,o ro ili-:' W olno było majorowi kiwnąć gło­
wą, a głupiem u kozakowi potwierdzić jego 
zttanie !...

Uzasy były. okropne. Co dzień trzeba by­
ło meidować namiestnikowi o zabójstwach 
i s mobójsiwacń jeden z aresztowanych się 
otruł, drugi oblał się naftą i sam siebie pod­
palił. Berg słuchał o tem wszyslkiem z prze­
rażeniem, prawdopodobnie nie bardzo zagłę­
biając się. w treść mego raportu, zawsze
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Kolejarze i pocztowcy ostrzegają rząd.
Blok Związków komunikacyjnych w

skkid którego, jak wiadomo, 4M'chodzą: Zw. 
/,'aw kol. Z Z K  Zw! imasz., Zw. urzędu, 
koi., tudzież Zw. prac. poczt. — na posiedze­
niu swem dii. 20. bm. uchwalił jednomyślnie 
rezolucję następującą.

„Blok stwierdza, że zupełnie odporne i 
nieprzejednane stanowisko Sejmu i Rządu, 
wobec postult^ów kolejarzy i pocztowców, 
jakkolwiek poshilaly te nie wykraczają poza 
'granice realnej możliwości, uniemożliwia za­
łatwienie niezmiernie już palących dla pra­
cowników kwestji w drodze pokojowej.

Z uwagi na to -  iż wobec panującego 
wśród rzesz pracowniczych niedostatku, dal­
sze zwlekanie z iz ułatwieniem łych postula­
tów jest absolulnie niemożliwe. Rlok oświad­
cza. że w dążeniu do popraw™ bytu praco w • 
ników kolejowych i pocztowych, nie cofnie 
się przed strejkiem jakkolwiek z jego na­
stępstw zoaje sobie sprawę, o ile Rząd1 od­
rzuci bezwzględnie postulały, dotyczące pod- 
wyżki plac pracowniczych i rozbije próby 
porozumienia.

Blok postanawia zwrócić się jeszcze raz 
do rządu i do stronnictw sejmowych z przed­
stawieniem powagi obecnej sytuacji i z o- 
stateczncm ostrzeżeniom, że jeżęli paląca ko­
nieczność poprawy bytu kolejarzy i poczlow 
ców zostanie zlekceważona, wówczas odpo­
wiedzialność wobec Kraju za wybuch s trepku 
spadnie nie na Rlok. ale na czynniki, które 11- 
liiemożiKwily pokojowe załatwienie ‘sprawy. 

Blok wzywa ogól członków zorganizowa

ka z drożyzną ustala zupełnie, a wszystkie 
pociechy i obiecanki, jakiemi p. Bartol zby­
wał każde żądanie pracowników państw'., do­
tyczące poprawy bytu —  prysły jak bańka 
mydlana, pozostawiając wśród tuas bolesne 
jeno wrażenie, że się je  ludzi.

W ytworzyły, -się warunki, 'których, przy 
najdałej już posuniętej ofiarnośeiv nie m ogą  
znosić ludzie, pełniący tak ciężką i odpowie 
dziulną służbę, jak przy komunikacji.

Rzesze pracownicze doszły już do tych 
ostateczny h granic ofiarności i samozapar­
cia. poza które iść dalej nie leży już po- 
prostu w mocy ludżkiej.

Zblokowane Związki wyczerpały również 
te pokojowe zabiegi, jakiemi nięlyiko konie­
czność poprawy bytu, ale i —  w1 równej 
mierze ! troska o kraj dyktowała.

Przed ostateczną swą decyzją Rlok Zw. 
komunik, zwróci się jeszcze raz do Sejmu  
i 1’zą.iu.

Od ostał niego słowa Rządu za wisło o- 
statnie słowo „bloku“.

Hinduski Lassalle.
Jest miiiiu |1rzydziestotrzyleini Shiva Rao, bo jow ­

nik o  prawo i wolność. Lassalla co do wyglądu przy­
pomina swyjmi rysami oraz ciemnymi kędzierzawymi 
włosami, jednak wyraz jego oczu jesi łagodny i 
marzycielski, a posiać, ukazująca jrię zu p k ę  w białej 
szacie brahmina z | slrJnpi jedwabnerni szarfami, nj~ 
niujt wdziękajmi oelikatności. Podobnie, jak Lassale 
Shiya Rao jest bogaty z domu. Pracuje on zupełnie 
bezinteresownie, podejmując też dalekie podróże na 
kongresy na własny koszt. W  ten sposób dwukrotnie 
kwiedzi! Europę. Przez jakiś czas był radykalno-iibe- 
ralnym postem do Zgromadzenia ustawodawczego w

z największą cierpliwością, zajmuje się sprawą przy­
byłego i tcalczy o 'nią z |asso!ov,ś!-.ą odwagą i ener- 
gją. Najbiedniejsi, najbardziej ze s: Oleczności wytrą­
ceni obdarzają go wp.iost wzruszającą miłością.

Głosem iiaiop-ijnast nie przypomina bynajmniej 
L-assalia. Ten cieniutki głosik dziecięcy, działałby na 
Europejczyka odpychająco, Ale u łagodnych Hindu­
sów uaieży glos ten do stylu osobistości. Mówi przy­
lali angielszczyzną, pr^ypofniuającą już to najpięk­
niejsze zwroty Shal.eya, już to najsubtelniejsze miejsca 
w pismach Macaulaya. Jest to niny przeżycie cze­
goś wielkiego, słyszeć, jak te usta dziecięce wyrzu-

Delhi, a]e stracił swój okręg wyborczy jplrzez sw oją ! cają słowa os re, jak n»iec-,:e; jai(j§ Wybucha z nieb 
działalność na korzyść robotników. Na hinduskich j lassajlowski - rozmach, zadziwiająca jest bys.rość
/jazdach za w o a owych Shira Rao odgrywa dużą rolę. 
Ale nie w wybitnych rotach, jak to u Lassalle‘a by- 
waio, występuje głównie. Te przypadają muf, jak gdy­
by same przez się, f>odcz;s gny dziedziną jego naj­
ważniejszą jest praca codzienna. Jest on głową, przy-

jasność dowodzenia. 
Ten głos dziecięcy przenika olorzymi !łu|m wiel-

„Przyczyną, dla 
biorcy, jest to, że 
w prźedsięniorstwi?

które] ni? znoszą mnie przedsię- 
plluie rej ;s ruję każdy wypadek 
i aojnagćjm się sądowego docho­

dzenia Dziewięć dziesiątych robotników w ogóle nie 
wie, że za wypadek należy się odszkodowani*". — 

Każdy robotnik, który ma jakieś zażalenie, i|ijrzy- 
chodzi do Shivy Rao. który v»de 'y przerywa swoją 
! r;;cę redakerrj.ią, parlamentarną, czy kongresową i

nych w .swych Związkach do konsolidowania; wóccą i zarazem egitałorejm|.-w jednaj osobi 
sii i wytężenia yzujności lak, aby zarówno 
kolejarze, juk i pocztowcy, na każde wez­
wanie Bloku byli przygotowani1'.

Rezolucja powyższa wyimalgń paru uwag.
Poprzedziła ją. oczywiście, dłuższa i po­

ważna dyskusja w której przeds-Lawicieie 
zibiokou anych'zw iązków  głęboko i sumien­
nie zastanawiali się nietylko nad prawdziwie 
już rozparzliwem położeniem rzesz pracow­
niczych i dotychczt.sowem stanowiskiem  
Bzridu. ale także nad możliwościami pokojo­
wego załatwienia kwesłji, wreszcie nad1 strej- 
kiem i jego następstwami.

W szystkie te m omenty, łącznie z nastro­
jem , jaki wśród imas pracujących —  wobec 
drożyzny, bardziej się zaostrza, rozważono.

Drożyzny Rząd nie opanował 1 Przez swą 
zupełną bierność wobec spekulacji paskar­
skiej sprawił, że spekulacja ta żeruje na 
ludności pracującej coraz zuchwałej, spy­
chając życie biednych ludzi najzupełniej już 
do prziomu głodu. Rząd toleruje niclylko 
lichwę wielkich producentów (zboże, węgiel.

ale i pośredników, handlarzy. W al-

i /■«:pa,a.
-':e ^Sarożutajfe się, 
z niemi osobiście

,,Wasi
będę

chlebodawcy
dzień, gdy z

kich /gromadzeń, e lfijri izmjuja je 
Przedsiębiorcy zarzucają mr, 

na sprawach zawodowych, gdyż 
nigdy nie miał do czynienia.

Shiva Rao odpowiada im: 
mają słuszność. S3irą błogosławić 
pośród was i z waszych warsz'a‘.óW" wyj ą uświa- 
riomieni bojowi mj waszych s| r.tw“ .

Wszystko fce P p w i ,1 pozbawione Ijcst patosu, proste 
i z sejrioa (płynące.

Niezawodnie praca jego wyryje piętno wyraźne 
na dziejach ruchu ludowego i robotniczego Indyj. 

H M M M k n .

Sprawa rsśSftłR ittiriiw te iin jt iń  nieuniissIiR-sa«?Ierlitsłi.
K c n t r o ła  r e j m ó w  te le fo n ic z n y c h  i l is t ó w  p ry w a tn y c h .

cukier).

zawsze jednak żegnał się prędko, robiąc znak 
krzyża (chociaż* był Jutrem) i powtarzając 
wciąż. ..W ielka szkoda, wielka szkoda!"

Zuarzyl jsię taki dzień, kiedy wszystko 
było niby pomyślnie („było wsio błagbpo- 
ł l i c z n o ; i właśnie tego samego dinia zna­
komita artystka aramątyczna Prislori wy 
stepowała w W arszawie „poza abonam en­
tem " Zameldowałem o tem Bergowi, a on 
przyzwyczajony do doniesień o samych tyl­
ko zabójstwach i samobójstwach, machinal­
nie się przeżegnał i w ybełkotał: „W ielka  
szkoda, wielka szkoaa"...

Byłem wykonawcą wielu wyroków 
śmierci —  opowiada bar. Fredericks rosyj­
skiemu historykowi. —  Nie ja , m a się rozu­
mieć wieszałem, ale ja  komenderowałem  
zwyczajnie całą eeretnonją“ .

Na moje pytanie — notował historyk 
Siemiewski czy m ożna mieć nadzieję, że 
Polska więcej nie urządzi powstania, bar. 
Fredericks odpowiedział nie namyślająę się 
ani chw ili: Niem a żadliej nadzieji na, uspo­
kojenie Polski. Niestety, nie daliśmy nicze­
go temu krajowi coby nam dało prawo mieć  
nadzieję na jejgo uspokojenie. Przejdzie lat 
dziesięć, dwadzieścia, wyrośnie nowe poko­
lenie. które niepomne na katastrofę ojców  
dnowu zorganizuje powstanie.

BERLIN. 25. stycznia. :Pat.) Przeciw berlińskie­
mu korespondentowi „Manchester Guardian" jako au­
torów, słynnych rewelacji o  konspiracji zbrojeniowej 
między Reichswebrą a Sowieiajmji, rozpoczęto w  u- 
Łiegiym tygodniu ka|m[pianję prasową. Subwencjono­
wana przez rząd Rzeszy „Deutsche Alig. Zeitung" 
domagając się wydalenia go z granic .Rzeszy, de­
peszuj ?, iż obecnie strony zainteresowane w  Niemczech 
czynią rozpaczliwy wysiłek, aby odwrócić uwagę oc, 
ujawnionych już w rewelacjach jego faktów, oraz <
S'i-2

uuieaiożjiwić publikację dalszego |m|aterjałn. Puszczo­
no w ruch caiy aparat śledczy cejem wykrycia źró­
dła, z którego wiadomości swe ezerjrie prasa za­
graniczna. jak twierdzi korespondent kontroluje się 
nawet rozmowy telefoniczne i otwiera sję korespon­
dencję prywatną. Wszystko' to potwierdza pow ie­
dzenie, że chocizi tu nietyle o szczegóły należące 
do przyszłości, ile o  fakta dotyczące obecnych sto­
sunków.

KsiążHsl>i Wiihilmig środkiem piv  
pwndysfycznym p iw ieu msmar- 

chizmoufl.
W  setkach tysięcy egzemplarzy rozeszła się w 

Niemczech książka o  Wi!l;e nye csiatnilmi. Jest to stu- 
cijum historyczno psychologiczne, pióra Ejmjiia Lud­
wiga. Ludwig na podstawie dokumentów”, pamięt­
ników i wynurzeń najbliższych (przyjaciół Wilhelma 
przedstawił go w prawaziwam świetle. Wilhel|mi, ka­
leka od urodzenia, chcia’ uchodzić za niezwyciężo- 
żonego mocarza. Matka jego Angielka czuła do niego 
wstręt a on ją nienawidził z icałej duszy; w e Wszyst­
kich swych (poczynaniach politycznych, kierował się 
nienawiścią ku przeklętym Anglikojmj, przedewszyst- 
kiem jednak chciał pokazać swmnu wujowi Edwar­
dowi VII, co to on potrafi!

Ten człowiek o niższej wartości moralnej, bez- 
charakteruy, zakłamany, próżny pyszałek, człowiek, 
Obciążony tylu wenami aecyaował o  losach państwa 
O kilkudziesięciu mitjonach obywateli!

Studium Ludwiga mjoże wbrew jego intencjom jest 
znakomityimi środkiem agitacyjnym przeciw monar- 
chizmowi.

BRESZKO-BHESZKOWsKI JUŻ WYJECHAŁ.
WARSZAW A, 25 stycznia. (AW.) Skazany na w y­

daleni? z granic Państwa literat rosjjski Breszko-Bu:- 
szkowski opuścił wczoraj Warszawę udając się do 
JujgosławJi.

Bułgar o Polsce.
O d r z y f  d e p n t o n a u e g o  b u ł g a r s k i e g o .

SCFJA. 25. stycznia. (Pat.) Deputowany Gregore 
Wasiljew, wygłosił tu w obec licznie zebranej dono­
rowej publiczności odczyt o dążeniach narodowych 

j Pofcjkp i o jej (roli pokojowej na terenie mjędzynarodo- 
i Wyin. Odczyt ten urządzony steraniejtni towarzystwa 
polsko- bułgarskiego odbył się w wielkiej sali uni­
wersytetu w Sofji. Prelegent przedstawił okoliczno­
ści, które doprowadziły do wypadków zakończonych 
Objęciem władzy przez Marszałka Piłsudskiego i pod­
kreślił wielkie sympatj?, jakijmą kierownik rządu pol­
skiego cieszy się wśród ,mas ludowych zajłrzeczając 
stanowczo pogłoskom, jakoby traktat polsko- rinfniuń 
ski, ipiał zawierać klauzule skierotvane przeciw Buł- 
garji. Wasiljew oświadczył, że iplotki tego rodzaju 
puszczane są w  obieg przez nieprzyjaciół zbliżenia 
pi lsko- bułgarskiego. W  zakończeniu oieiegent wy­
razi! tyczenie, aby stosunki między bretniimji narodami 
zacieśniały się coraz bardziej dla dobra obu narodów. 
t s w H H H H H m n g n n n n M i

TRZĘSIENIE ZIEMI W  SZKOCJI.

LONDYN. 25. stycznia. fPat.) Dzisiaj o  godzjnie 
5 rano odczuto w północno- wschodniej Szkocji dość 
silne irzęsieuie ziemi. W niektórych miejscowościach 
zarysowały się ściany domów powodując popłoch 

' wśród mieszkańców. Szkód materialnych nie zano­
towano.
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T'3W . JAN JASIŃSKI. W sobotę, zmarł |po długiej 
Chorobie, tow. Jin Jasiński, jeden z najpracowitszych 
i najzasłużeńszych członków PPS. w Krakowie. Zmar­
ły z zawodu krawiec poświęcił się jpracy zaWodowej 
i politycznej wśród robotników 'krakowskich, pra­
cując póki stan zdrowia mu na to pozwala), jako se­
kretarz Rady robotniczej i organizacji zawodowych, 
radca (miejski i cztonek Rady Naczelnej PPS.

Szczególnie owocną działalność rozwinął w  or­
ganizacji robotników miejskich i wśród tra[m|waja­
rzy. Jego zasługą jest wywalczenie statutu emerytal­
nego dla tramwajarzy. Wskutek ciężkiej choroby |m|u- 
siat porzucić swą pracę partyjną, lecząc się pier­
wotnie w Zakopane,nf> a osiatnio w  Zakładzie dla gru­
źliczych na Prądniku.

Robotnicy krakowscy zachowają w  wdzięcznej pa­
mięci śp. Zmarłego jako jednego z tych, który całe 
życie poświęcił dla ioeji. Cześć jego pamięci.

W URZĘDZIE POCZTOWO- TELEGRAFICZNYM 
FRYSZTAK pow. Strzyżów, zaprowadzono służbę te­
lefoniczną, w ograniczonych godzinach dziennych.

PIERWSZA W YSTAW A GRAFIKI JUGO­
SŁOWIAŃSKIEJ WE LWOWIE. Staraniem Ligi pol­
sko- jugosłowiańskiej, oraz Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, zostanie otwarta w  niedzielę w  sa­
lonach Tow. Przyj. Sztuk Pięknych pierwsza wystaWla 
grafiki jugosłowiańskiej, która zajmie wszystkie sale. 
Jest to pierwszy pokaz twórczości naszego bratniego 
narodu, z tego więc względu wystawa ta budzi już 
dzi odbrzjm ie zainteresowanie. Na otwarcie wystawy 
przybędzie prawdopodobnie z Warszawy reprezentam 
Jugoslawji.

DOLARY płacono wczoraj w wolnym  obrocie 
8.95 —  8.97 zł.

Akcje miaty tendencję m ocną i dość duże zainte­
resowanie.

PO&NUKIWANIA POLICJI ZA NAPASTNIKAMI.
W  związku z napadem i poturbowaniem, policjanta 
na placu Solskich, zarządziła (policja obławę za a- 
wanturnikami. Na strychu stajni przy ul. Łokietka 1. 
18. ujęto Stefana Długosza, Grzegorza Bożejkę, Józe­
fa Wąsarizyszyjija. i (Kazimierę Rapylak. Znaleziono przy 
nich \5 kawałków słoniny podejrzanego pochodzenia.

W  herbaciarni przy pl. Solskich aresztowano Ja­
na Kędziora, za pobicie Julji Tymocżko, oraz za 
czynny opór stawiany posterunkowym.

Pozatem przytrzymano szereg innych osób, któ­
re po spisaniu protokołów częściow o wypuszczono 
na wolność.

W czoraj wieczorem w dalszy|mj ciągu przeprowa­
dzano obławy, w mieście, przyczem W  niektórych 
kawiarniach przytrzymano kanciarzy uprawiających 
hazard.

WŁAMYWACZE NIE PRÓŻNUJĄ. W czoraj w no­
cy nieznani osobnicy włąmali się do wystawy sklepu 
galanteryjnego Chaima Miresa plrzy ul. Gęsiej, skąd 
skradli towar wartości 1.375 zł.

Do mieszkania przy ul. Gródeckiej 1. 52 włiąmal 
się iakiś osobnik, który skradł dwa płaszcze war­
tości 20 zł., na szkodę służących Anny Borsuk oraz 
jej koleżanki nieznanego nazwiska.

Józefa Szumnego, areszłowata policja za kradzież 
kur i indyków, wartości 60 zł. ha szkodę Michała 
Wackermane. !

W  ul. Wiśniowieekich spłoszono w nocy włamy­
waczy, którzy usiłowali włamać się do restauracji H. 
Pomeranza.

Z garderoby Twa Rusko- hałycka- metyoa przy 
ul. Żółkiewskiej, skradziono płaszcz ha szkodę bę­
dącej na zabawie Marji Dziabetko.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Ąntoniego Ka­
szyńskiego, osadzono w areszcie za kradzież beczki 
śledzi z wozu stojącego ha pi. Strzeleckim, na szko­
dę O. Korczarskiego z Winnik.

Za kradzież upr.zęży i i z b  systematyczną kradzież 
mąki, łącznej wartości ‘1.600 zł.j na szkodę piekarza
S. Długosza, aresztowano N. Żulińskiego i Samuela 
Schnecka.  ̂ i

Jan? Chenicza, aresztowano za kradzież pierścion­
ka złotego, zegarka, i papierośnicy srebrnej, War­
tości 210 zł., na szkodę J. Olejnika z Kieparowa.

Rachmiela Brattla osadzono w areszcie za kra- 
dzięż 150 zeszytów na szkodę Z. Zimnej.

Z WIEJSKICH SIELANEK. W  W ałkowie, p|ow. bo- 
breckiego, aresztowała policja Jana Procieka i An­
drzeja Petryszyna, pod zarzutem usitowa„ego (ttlpr-

Do P. T. Prenumeratorów!
Do wczorajszego numeru dołączyliśmy czeki P. K. O., zapomocą któ­

rych upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenumeraty za 
miesiąc luty 1927.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką pocztową 
4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 10. 
lutego 1927 — w dniu tym wstrzymamy dalszą wysyłkę numeru.

1 Administracja.

Wiec Koła rodz cielskiego IX gimnazjum.
W raz z Lodowi i ciwem ustroju pańslwo- 

wości polskiej, wiąże się nierozerwalnie roz- 
i wój ustroju szkolnictwa państwowego. —  

W  sprawie tak wielkiej wagi d'la przyszłości 
państwa —  (wiele decydować winni rodzice 

I kształcących się dizieci. Czynnik leń mało 
■ Lyl w dawnych latach brany pod uwagę 

przez państwa zaborcze. Obecnie natomiast 
ckięki organizacji 1 'ól (rodzicielskich, stał się 
ważna dźwignia kształtowania przyszłości no­
wego pokolenia. Zrzeszenia te rodzicielskie 
lwowskich szkól średnich złączyły się obec­
nie w jedien związek, objęty jednym stalu- 

, tern i teimsamem stały się jio myśli ustawy 
czynnikiem, m ogącym  decydować w ważnej 
.sprawie gelorm y gim nazjów1, 

i Ołiegdaj odbył się w sali Sokola II. wiec 
Koła rodzicielskiego IX. gimnazjum. 1 iczące- 
(gto największą ilość (uczniów we I.wowie. 
W zięło pv nim udział około 500 osób. Prze- 

; wodnicźący Kola dyi. .1. Solak. zdając spra- 
wozidanie z działalności, podniósł, iż w: ub.

roku szkolnym wydano 1.000 bezpłatnych 
porcji posilkówr dla ubogich uczniów1 oraz 
2.80Ó porcji płatnyich. Zużyto na ten cel 770  
litrów mleka. Datkami na ten cel przyczynił 
się Bank cukrownictwa, ofiarując bezpłatnie 
2 worki cukru, zaś Bank Ilolniczy w ypoży­
czył bezpłatnie naczynia.

Zarząd wydzierżawił od rządu parcelę 6 
i pól morgową w, lesistej okolicy, na której 
będą pobudowane baraki dla kolonji waka­
cyjnych.

Sekcja czytelniana prowadziła wie­
czory dyskusyjne pomiędzy gronem  nauczy,- 
cielskiem, a rodzicami, co się przyczyniło oo 
pogłębienia myśli wychowawczej

Po zmianie statutu tegd zrzeszenia ze­
brani przez aklamację płożyli podziękowanie 
za działalność dla dobra młodzieży cjyr. te­
go gimnazjum r. Grzegorzewiczowi. lekarzo­
wi i profesorowi idr. Zajączkowskiemu oraz 
dyr. Solakowi.

derstwa na osobie J. Senyszyna. Obaj zostali odsta­
wieni do sądu.

ZAMACH SAMOBÓJCZY PRZY POMOCY NOŻA.

!22- letnia Peiagja K. zam. iprzy ul. Stanisława 1. 5., 
wczoraj plrzepoluriuiem zraniła się nozejm w pierś 

( w zamiarze salpijObójczym. Pogotowie rat. odw iozło 
{desperatkę do szpitala. Powodem /alrntachu sarno-

Ibóiczego, były niesnaski małżeńskie.
OSZUSTWA PRZY SPRZEDAŻY CHLEBA. W  o -  

siatnim czasie piekarze na ogól wypiekają chleb, któ­
ry nie ima 'Przepisanej wagi 1 Iklg. Onegdaj stwier­
dziła policja, iż chieb wypieczony w  piekarni Hessa 
(miał tylko 63 dkg. zajmiiasr 100 idkg. Za złą wagę 
pieczywa w (przeciągu 'krótkiego czasu oskarżono sie­
dmiokrotnie piekarza N. Seidena.

W  ostatnich dniach policja systematycznie kon­
troluje wagę pieczywa, i Wnosi skargi jd° sądu na 
piekarzy, dopuszczających się oszustw na wadze 
chlebe.

Z  S a l i  s ą d o w e j .

NOŻOWIEC SKAZANY NA 3 LATA WIĘZIENIĄ.

W  nocy na 16. września ub. r. na jednej z ławek 
na pk Halickim, siedział Jan Szyjmpzyszyn W to­
warzystwie Michaliny Makowskiej i A(nm|y Rapie). Nie­
spodzianie nadszedł wówczas 30- letni Józef Cie- 
siński, w towarzystwie jakiejś kobiety. Osobnik ten 
zbliżył się do siedzących i trzymając (w (prawej rę­
ce nóż, który ukrył za sobą, (podał lewą rękę Szym- 
czyszynowi m ówiąc: „Słyszałefm! Jasiu, źs ty (mi chcesz 
poderżnąć gardło"? Szymczyszyn słysząc to począł 
się tłumaczyć i zapytał: „kto ci to powiedział"? 
Ciesiński w odpowiedzi ugodził (pięścią siedzącego, 
tak silnie, że ten upadł na ziemię. Napastnik pchnął 
nasiępnie kilkakrotnie .Szymczyszyna nożejmj poczełn 
zbiegł. Zraniony uszedł jeszcze 6 kroków, poczem 
padł ma szyny tramwajów© i zjmjarł /wskutek upływu 
krwi.

Jak się okazało, nożowiec przeciął mu arterię w 
szczęce, co  było pow odem  śpiiiejrci.

Zabójca został aresztowany i Wczoraj stanął 
przed trybunałem sędziów przysięgłych. W  śledztwie 
i na rozprawie Ciesiński bronił się tem, iż był w kry­
tycznym czasie p|ijany, poprzedniego dnia pobił go 
Szymcteysżuh i grozi! ltnj| delszem plobiciem, pozatem 
oskarżony twierdził, żc nie miał rzekom o zamiaru 
zabić Sz. (•'■' HHj

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli potw ier­
dzili pytanie w kierunku zabójstwa, trybunał w obec 
tego skazał go na 3 lata ciężkiego i obostrzonego 
więzienia. »

Rozprawie przewodniczył r. Angielski, uskarżał 
prok. Paklikowśki, bronił dr. Zarzycki.

KUPILI LAS NA „SŁOW O" OD POŚREDNIKA.
W  marcu 1925 r. był wystawiony na licytację las 

we wsi Korcznice za kwotę 41.000 zl. Pośrednik 
kawiarniany Wacław Kosturkiewicz dowiedziawszy 
się o  tem wykorzystał tę okoliczność, (aby obłowić 
się na koszt naiwnych. W  ręce jago wpadł przemy­
słowiec drzewny ze Szwejoarji L. Bertoni, oraz prze­
mysłowiec z Drohobycza Józef Kraft, w końcu zaś 
właściciel folwarku w  Raułowlcach Władysław Ba- 
Tańsk' Kosturkiewicz w  czasie pogadanek (kawiar­
nianych zdołał przekonać tę mającą pełne portfele 
trójkę, iż las przedstawia wartość eonajmniej 70.000 
złotych. Za jego jednak pośrednictwem ftljogą Igo 
nabyć po  niższej genie. Ostatecznie transakcja. została 
zawarta, przyczepi Kosturkiewicz otrzyjmjał 30.000 zł. 
z której lo kwoty 15.000 zatrzymał dla siebie jako 
prowizję, a 15.000 zł. miał dać na poczet rzeko(tll|o 
omówione! ceny kupna, pozostałą zaś kwotę 41,000 
miano złożyć po podpisaniu u|m|owy kupna. Intereso­
wani dowiedzieli się jednak później, ze cena kupna 
tego lasu wynosiła tylko 41.000 zł., zaś 30.000 zł. 
oszust przywłaszczył sobie.

Powiadomiona o  tem,' policja aresztowała sprycia- 
, rza, który następnie przebył przez trzy miesiące w 
areszcie śledczym. Po parokrotnejmL Odraczaniu roz- 

; praw stanął on wczoraj przed trybunałem sądu kar- 
1 nego. Dziś zapadnie wyroK.

POPEŁNIAŁ OSZUSTWA ABY ZDOBYĆ MORFINĘ.
2 i- letni Stanisław Panasiewicz, aresztowany zo - 

(Slat przed kilku miesiącajmli za zbieranie datków na 
J sfałszowaną listę rzekomo dja Internatu w ychow aw ­

czego dla sierót wojennych. Pozatejm. popełnił on 
oszustwa na szkodę Braci szkolnych im. św. Józefa, 
oraz firmy Tabiąk i Ska. Panasiewicz był małogowy|tni 
mortinislą. Aby otrzyjmjać ten narkotyk, fałszował re­
cepty na nazwisko dra Loewenherza, na które otrzy- 

' mywał w aptekach |tn|orfinę. > i
Sędzia wyrokujący Szulisławśki, zasądził go 0 -

I negdaj na 9 miesięcu ciężkiego więzienia, i I ,________* I 1 I 5
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Subwencja na odziei i nbuwie dla dzieci szkolnych.
Z posiedzenia Magistratu.

Na posiedzeniu Magistratu m. Lwowa oabytejmj W 
dniu wczorajszym uchwalono odstąpić tytułejm) daru 

Okręg. Związkowi legjonistów polskich w e  Lw o­
wie pod buaowę własnego domu grunt (miejski pirzy 
ul. Stalmacha, o obszarze 139 sążni 'kwadr, oraz 

Związkowo obrońców' m. Lwowa (przy tej salmjej 
ulicy grunt pod budowę o obszarze 222 sążni.

Na pierwszy kwarta! b. r. przyznano subweru,e 
Wyższej Szkole dla banału zagrań., komitetowi bu­
dowy szkoły w Dublanach, Lw'OWSkiemu Towarzystwu 
Muzycznemu, Bursojm Kostki i Dedkerta, Ochronce 
Piłsudskiego, Kongregacji kupieckiej na szkołę han­
dlową dokształcającą, Zakład, głuchoniemych, kot orni 
rodzicielskim przy szkołach [miejskich 

NA DOŻYWIANIE DZIECI, 
a oprócz tego Miejskiej Radzie szkoinej na I. kwar­
tał b. r. kwotę 25.000 zł. na

BERLIN. 25. stycznia. Tutejsze pisma publikują o - 
świadczenie przedstawiciela Zakładów zejppiefinowśkich 
Meyenbergera, podające, że z początkiem najbliższe­
go roku zamierzone jest podjęcie kojmlunikacji imiędzy 
Sewillą (HiszpBnją) a Buenos Ayres (Brazylja). Dla

ODZIEŻ I OBUWIE DLA NIEZAMOŻNEJ MŁODZIEŻY 
szkól powszechnych we Lw ow ie, oraz dyrekcji Miej­
skiej Szkoły Przemysłowej na zakupno książek fa­
chowych dla

NAJBIEDNIEJSZYCH UCZNIÓW.
Następnie uchwalono oświetlanie wieży Ratuszowej 

za pomocą reflektorów. Na razie oświetlać się będzie 
tytko jedną część wieży (południową).

Pozatem przeznaczono z fundacji Gościckiego 9 
tysięcy złotych na statutowe pożyczki dla rękodziel­
ników.

Równocześnie wrydano konsens na budowę 2 d o - 
j mów parterowych i konsens na budowę warsztatu 
| ślusarskiego przy ul. Częstochowskiej.

celów tej nodróży do Ameryki buduje się specjalnie 
wielkie Zeppeliny, które pomieścić itpjają 100 pasaże­
rów. Pierwszy taki statek lotniczy ma być zbudowany 
jeszcze w tym roku.

Hołd powstańcom z r. 1863.
W niedzielę, ania 23, b. m. o  godz. 5—tej popołu­

dniu pTzyjmowali Strzelcy ob\.oau lwowskiego Po­
wstańców r. 1853 podwieczorkiem w' loka pi Obwodu 
przy ul. Zielonej 1 7.

W  odświętnie przystrojonej sali i bocznych ubi­
kacjach zajęta pierwsze miejsca igrupia powstańców z 
obyw. Hir.chem, i Kazerkilm. na czele, obok w icew o­
jewoda Eckhardt z inafżon inspiektor VI. okrę 
gu armji generał Norwid, aalej reprezentanci Okręgu 
Strzeleckiego z prezesem Szimaiem, radni miasta 
Bogdanowicz, Lisiewicz i t. p.

Powitał powstańców prezes Obwodu, obyw. Zyg­
muntowicz, jako żyjących najstarszych żołnierzy pol­
skich, poczem  kolejno przemawiali powstańcy, wice­
wojewoda, generał Norwia, Bogdanowicz, Barszczyń- 
ski, Szmal, Żeiaszkiewicz. Młodzież strzelecka od­
śpiewała 'kilka pieśni żołnierskich.

Całość wypadła uroczyście ku powszechnemu za­
dowoleniu. Onrócz złożonego hołdu powstańcom uro­
czystość ta dala możność zbliżenia starych żołnie­
rzy i 'obywateli z młodszyjmji oraz z młodzieżą strze­
lecką.

Bogobojny biskup.
Pewien bardzo bogobojny biskupi -wybrał się w  

podróż pasterską do Ameryki. W  drodze, (gdy okręt 
był na pełne,m (m|orzu, zerwała się burza. Dostojnik 
kościoła, zaniepokojony hukiem fal 1 gwałtowne|rrt 
kołysaniem się statku, wychylił głowę z kajuty i za- 
zapytał przechodzącego kapitana:

—  Panie, czy nie grozi okrętowi niebezpieczeń­
stw o?

—  Nie, bo marynarze przeklinają —  brzjmjiała od­
powiedź.

— A co robią, gdy niebezpieczeństwo jest m oż­
liwe?

— Modlą się... —  odpowiedział kapitan.
Biskup uspokojony odpowiedzią, zamknął się w

kajucie, lecz X) upływie godziny wychyla Się na ku- 
ryterz i znowu pyra oficera załogi:

—  Panie, co  robią marynarze?
—  Klną!

Chwała Bogu —  westchnął dżiękczynnie bo­
gobojny biskup i schował się do swej kajuty.

Akcja mieszkaniowo-budowlana 
wśród urzędników.

Z inicjaty wy Zarządu Głównego Stowarzyszenia U- 
rzędników Państwowych zawiązał się Komitet or­
ganizacyjny Związku Urzędniczych Spółdzielni Miesz- 
Kaniowo-budowlanyeh. Nowa ta placówka urzędnicza 
tworzy się celem scalenia i skoordynowania ruchu 
spóldzielczo-budowlanego wśród urzędników, uregu­
lowania sprawy przydziału terenów na ceje budoW- 
lano-urzęduicze, zajęcia się sprawą kredytów kra­
jowych i zagranicznych itp. Dalsze zgłoszenia (przyj­
muje i wszelkich 'nformacji udziela biuro S. U. P., 
ul. Chmielna 17, [nj> 5, w Warszawie (tel, 132-80),

X REPREZENTACYJNY BAL Związku Artystów 
Scen Polskich Gniazdo Lwów, w  sobotę, dnia 5. lu­
tego b. r. w salach Hoteju Krakowskiego, będzie 
niewątpliwie największą atrakcją bieżącego karnawa­
łu. Komitet balowy wraz z wszystkiejmii artystkami 
naszych teatrów jako gospodyniami balu pracuje nad 
przygotowaniem szeregu |miłych niespodzianek dla u- 
czestników balu. Po zaproszenia zgłaszać się należy 
do sekretarjatu ZASP. Teatr Wielki I. ipl w godzinach 
od! 12 do 2 iw |pO|. - od  6 ,— ^8 wlecz.

> BACZNOŚĆ LEGJONISCI! Z szeregów naszych 
ubyt jeden z zasłużonych członków Związku ś. p. 
Ob. Antoni Sakaluk, legjonista, obrońca Lw ow l  i in­
walida W . P.

Zarząd Okręgu Zw. Leg. Pol. we Lw ow ie dla ucz­
czenia zasług śp;. kolegi- legjonisty, wzywa ogół 
czloriKow Związku do tłumnego wzięcia udziału lwi 
pogrzebie, który odbędzie się w środę dnia 26. sty­
cznia o godzinie 3-ciej po poi. z domu żałoby przy 
ul. Piekarskiej 1. 52, na cmentarz Łyczakowsk , i 
zaprasza na nabożeństwo żałobne, które odbędzie 
się w czwartek, dtlia 27. stycznia b. r. w  kościele 
parafialnym św. Mikołaja o godz. 7,30 rano.

IreszfotsanlB urzędnika poselstwa souriee.
W ARSZAW A, 25 stycznia (AW.) W czoraj władze 

policyjne aresztowały na mieście karanego więzie­
niem znanego kotm'jinistę Edwarda Urdańskiego, któ­
ry do ostatniej chwili był urzędnikiem poselstwa so ­
wieckiego w Warszawie, gdzie ukrywBł się przed 
Okiem policji.

Roiw lązanle sejmu hlajpedzhiego
KŁAJPEDA. 25. stycznia. (A. W .) Litewski rezy- 

derd Selkauskas rozwiązał sejm kłajpedzki. Wyda­
ny został specjalny dodatek nadzwyczajny organu u- 
rzędowego, w którym zawiaaa|m|ia się ludność o  sa- 
mylm fakcie rozwiązania jednakowoż bez podania 
przyczyn. Według statutu klajpedźkiego wybory no­
we muszą się odbyć wr 6 tygoani po rozwiązaniu 
sejmu.

KŁAJPEDA. 25. stycznia. (A. W .) Rozwiązanie 
sejmu klajpedzkiego bez żadnego uzasadnienia wy­
wołało wśród miejscowej ludności niejmjieddej nie­
zadowolenie. Związek Niemców klajpedzkich w; Ber­
linie domaga się od rządu Rzeszy iyezawierania z L i­
twą żadnych umów handlowych. Z gtosajm|i prasy 
niemiećk. poleimjiżują półurzędowe pisma uzależnione 
Od rządu litewskiego, t umacząc rozwiązanie sejm ii 
wzrostem tendencyj separatystycznych, podsycanych 
przez nadgraniczne organizacje Prus Wsch.

K to k o lw ie k  raz s p ró b o w a ł
w y śm ie n itych  ga tu n kó w  kaw y i h erb a ty  „M e w a 11 
n ig d y  in n ej kaw y lu b  herb a ty  p 'ć  n ie  b ę d z ie .

WYKRYCIE FABRYKI FAŁSZYWYCH DOLARÓW.
WARSZAW A. 25. stycznia, (tel. wł.) Funkcjonar­

iusze Urzędu śledc.-ego wykryli fabrykę fałszywych 
dolarów. Fabryka znajdowała się W mieszkaniu 
Nachstcinowej przy ul. W ołow ej w  Warszawie. Zna­
leziono tam pełne urządzenie do fabrykowania dola­
rów, oraz papier. Dokonano licznych aresztowań.

Sekta ludzi podziemnych,
MOSKWA. Ceps.) Władze sowieckie ujrwnuy 

istnienie nowej sekty religijnej, znanej w okolicach 
Muraszu, na linji kolejowej Moskwa-Perm, pin. „lu­
dzi podziemnych1'. Sekciarze ci po ukończeniu lat 
40 schodzą pod ziemię, (gdzie pozostają do końca 
bycia

TR/|D NA KUBANIU.
MOSKWA. 25. stycznia. (A. W .) Na Kubaniu 

skonstatowano pojawienie się trądu, śledztw o komisji 
sanitarnej ujawniło na terenie okręgu kubańskiego 203 
chorych na trąd.

n  , i  i i i  i t t i ł .  a i B i M H M i  ■■

Interpelacje w Sejmie fotu tou; Regera 
i Smulikowskiego-

WARSZAW A. 25. stycznia, (teł. wł.) Dziś zło­
żone zostały w sejmie interpelacje tow. posła Regera 
w sprawie stosunków panujących (w- Zw, Inwalidów 
W  Oj;, i w  Banku Inwalidów 'w Warszawie, oraz inter­
pelacja iow, posła Smulikowskiego, w  sprawie nieuza­
sadnionej konfiskaty pisma „Niższy funkcjonarjusz 
państw o''y“ .

Głodówka więźniów w Łukiszhacn.
WARSZSWS. 25. stycznia (tel wl.) Dowiaduje­

my się, że więźniowie wileńscy w więzieniu na Łu- 
kiszkach pa dnia 22. £>. p). nie przyjjmjują .jedzenia ,p r o ­
testując w ten sposob przeciw zmianqmi Regulaminu 
więziennego, ograniczającem |tn|iędzy’ inneimi 2 -  go­
dzinne spacery. Uwięzieni posłowie Taraszkiewicz, 
Rak- Michajłowski, W ołoszyn, Miotłja i Hołowacz s o ­
lidaryzują się z protestem’ i też (głodują.

Następca tow. Moraczewskiego.
WARSZAW A. 25. stycznia, (tel. w ł ) Na miejsce 

tow. Moraczewskiego wchodzi do sejmu tow 1. Józef 
Oklawiec, jako Poseł okręgu Stryj- Drohobycz- Bo­
rysław.

KLUBY ZJEDNOCZENIA NIEM. I ŻYD. PRZECIW 
WYDANIU ARESZTOWANYCH POSŁÓW.

W ARSZAW A. 25. stycznia, (te1 wl.) Dziś obra­
dowały kluby Zjedn. Nienp. i Ki. Żyd. Oba kluby wy­
powiedziały się przeciw wydaniu aresztowanych 5 
posłów.

Zw iązek Polaków  na Węgrzech.
B U D A P E S Z T , 25. stycznia. (Pal.). W  

niedzielę dnia 23. bm . odbyło sio pierwsze 
walne zebranie nowopowstałego Związku Po 
laków na W ęgrzech, jednoczącego Wszystkie 
dotychczas istniejące stowarzyszenia polskie. 
Zebranie poprzedziło nabożeństwo w  koście­
le polskim. Żebranin przewodniczył prezes 
honorowy poseł Rzpltej Michałowski, który 
wygłosił na wstępie przemówienie o .celach 
i zadaniach związku, poczem  przystąpiono 
do wyboru prezesa oraz Wydziału. Prezesem  
wybrano jednogłośnie zasłużonego opiekuna 
kolonji polskiej Węszyckiego. Zebrani w y­
siali depeszę hołdowniczą do Marszałka Pol­
ski.

ODMOWA SOWIETÓW.

G EN EW A^ 25. stycznia. (A W ). Jak do­
noszą dzienniki tutejsze rząd sowiecki odmó­
wił przyjęcia zaproszenia Bady Ligi TNTar. 
na konferencję gospodarczą.

Komunikacja powietrzna Europa-Ameryka.
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Zm iana ustroju szkolnego.
Prośekt zniesienia matury.

Sprawa ustroju szkolnictwa rusza na­
reszcie z punktu martwego i może doczeka­
my się koniecznych w tej podstawowej dzie­
dzin : e życia narodowego i państwowego re­
form .Może szkoła jecmolita, posiliło? najpo- 
stfpowszycŁ Warstw s-połeczeńslwa. postulat 
w szczegćności klasy pracujące;, stanie się 
rzeczywi stośeią.

Zasady ustanowione na ostalmem posie­
dzeniu komisji międzyministerialnej znajdują  
się może na tej drodze. Nie powinny jednak 
mieć charakteru warunkowego, jak to .po­
winno być“. lecz stać się ustawami. kLórych 
przeprowadzenie nastąpić musi.

'My tylko obowiązek szkoły stanowczo 
chciej byśmy posunąć do ukończonego 7 ro­
ku życia, choćby dlatego, że 13-letni dlilopiec 
lub dziewczyna w tym wieku absolutnie nie 
sa zdolni do ogarniania przedmiotów wykła­
danych w szkołach zawodowych, przem ysło­
wych. czy też handlowych. Nadio, gdy szno- 
ly te nic są obowiązkowe, nic kładzie się wa­
g i na przymusowe szkoły uzupełń ia jąCe. —  
dziecko 13-letni ej po ukończeniu szkoły po­
wszechnej łacno zapomnieć m oże całej 7- 
letniej nfiuki. teinbardiziej. że dzisiejszy pro­
gram szkolny um ysły tylko przeładowuje, ale 
nie usamodzielnia.

Szkolę powszechną w/przeazńć jednak1 
muszą przedszkola, obejmujące dzieci od 5 
do 7 lat. Nieslely. zniesione one zostały u j 
nas, tu w/e Lwowie, choć tak znakomicie 
przygotowywały dziatwę do szkoły powszec) 
cnej. ' ' J

Nader doniosłą uchwałą jest sprawa znie' 
sienią matury, owego źródła udręczeń przez 
miesiące całe i ten straszliwy „dzień są­
du", który ponadto był wotum nieufności dla 
8-letnicj nauki szkolnej abiturjenta i często 
obal a i wszystkie te lala pracy.

Niesłychanie ważną jest także reform a  
szkól średnich.' dziś średniowieczny m ają­
cych wprost charakter, a i uchwala, żądają­
ca uprawnień szerokich dla szkól zawodo­
wych. któreby podniosły je w opinji publicz­
ności. nadały im charakter szkół „inteligienc- 
kicia1' i zachęciły warstwy szerokie młodzie­
ży do uczęszczania do nich.
  ------  ------ -------- ------  <S _

Pod -jrzewodnictwani ministra W  R. i t. P. dra 
Dobrućkiego odbyły się obrany komisji międzymini- 
sterjelnej, powołanej w dniu 5. grudnia Ud. roku 
przez byłego kierownika ministerstwa W . R. i O. P. 
wicepremiera Bartla do opracowania zasad, na któ- 
, ych ma być oparty projekt ustawy o  ustroju szkol­
nictwa państwowego.

W toku obrad komisji ustalono:
1) Że obowiązek szkolny winien się zaczynać

B — I B W B W — B — i— W

dla aziećka w tym roku kaiendarzowi^mj, w  którym, 
koiiczy ono 7 lat życia, że jednak mogą również 
być przyjęte do szkoiy odpowiednio rozwinięte .fizy­
cznie i umysłowo) dzi:ci w wieku lat sześciu.

2) Że szkolnictwo powszednie wiano być 7-mio 
letnie i organizowane ma zasadzie dążenia do możii- 
wie najwyższego stopnia organizacyjnego szkolnic­
twa

3) Że program szkó! średnich ogólnokształcących 
winien być oparty na programie 7- klasowej •'szkoły 
powszechnej.

4) Że szkoły średnie ogólno- kształcące win­
ny trwać 4 lata, ijjgeyczcm związane jm|ają być z gim- 
naztmu 2- leb.ijetrnj, p-zygotowującem młodzież w y­
łącznie do szkół akademickich w ten sposób, aby 
®rns trwania ea-tości wykształcenia średniego w yn o­
sił 5 lat.

5) Egzamin dojrzałości |rri|a być zniesiony, nato­
miast |m,ają obowiązywać egzaminy wstępne do gim­
nazjum, względnie co  uczeini akadęrniickich, dosto­
sowane do poziomu “ właściwego uczelni.

6) Że szKOly zauronowe winne przyjmować mło­

dzież po w yp.ł lie.Ju przez nią obowiązku szkolnem© 
riie wcześniej jednak jak w wieku lat 13 Względnie 14, 
i że dążyć należy do przezwyciężenia niewłaściwego 
stosunku opinji do szkól zawodowych, miedzy inny­
mi i rzez nadanie -tym: szkołom należytych upra­
wnień w stosunku do szkół wyższych.

7) Że w uslroju szkolnictwa doniosią rolę win­
no odgrywać szkolnictwo aoksztatoające.

8) Że wreszcie rąforma winna być realizowana z 
enetgją, a zarazem z całą oględnością, przy zacho­
waniu zasady stopniowej ewolucji przewsztalcaniB 
szkohuclwa istniejącego.

Na podstawie wyników obrad, .ministerstwo W . 
Rk i O. P. opracuje projekt ustawy, którego podstawy 
będą poddane dyskusji na projektowanej konferen­
cji fachowców, powołanej z pośród nauczycielstwa, 
profesorów uczelni i działaczy społeczno- oświato­
wych. Równocześnie z dalsze,mi pr.icajfflj nad projek­
tem, ustawy o us rcju szkolnictwa, jmyistarstwo przy­
stąpi niezwłocznie do opracowania:

a) zagadnień, uprawnień związanych z różnemi 
świadectwami szkolnejmi oraz dyplomami w  siużbie 
państwowej, samorządowej, oraz przy wykonywa­
niu koncesjonowanych zawouów. *

b) projektu ustawy o szkolnictwie zaw odow em ,
e) projektu ustawy o szkolnictwie wyższem.

Uv agi o hygjenie s tkoinej.
Gdyby Bóg trzymał w lewej ręce całą higjenę I hygjenę nerwów. Czas snu dziecka nie może być 

szkolną, a w prawej zakaz umieszczania w  jednej j nigdy za długi, 
klasie szkolnej w ięcej niż 20 dzieci i powiedział i
m i: „Wybieraj' ! -  siągnąlbyjmj po jego prawą rękę Kazuy nauczyciel me aobrą .paąnjięć — w l'rze~
gdyż jder jego lewiej ręki byłby już praw ic niepotrzebny, ciwnym r.owięm! Wypadku nie byłby został nauczycie­

lem. —  Musi tedy ze . specjainejm| natężeniirn  wczuć 
się w istot? dziecka, posiadającego kiepską pamięć.

Nie wiek od 6-go do 16-go roku życia, ale od 
1.6 -gr do 26-gO jest najodpowiedniejszy do przejmo­
wania materjału naukowego; czego się Jaś nie nau­
czył, nauczy sję wcale dobrze Jen, jeżeli ma do 
nauki skłonność i zdolności.

Wiersz łaciński starego nauczyciela: „sex sepitem- 
ve horas dormisse satis est" (wystarczy 6 do 7 godzin 
snu,) —  „nowe jest o dorosłych i o  dzieciach! —  
oddziałał i oddziaływuje dotąd wprost zabójczo na j

Patrzcie na dznei na ulicach i piacaoh naszych 
wielkich miast dzieci, nieuczęszczające jeszcze do 
szkoły, wyglądają zawsze m im o drożyzny i niedo­
żywienia o wiele lepiej i zdrowiej niż dziec; szkolne

*

Dla dzieci szkolnych wielkiego miasia powinien 
być ułożony zupełnie inny plan nauki, czas nauki,- 
inne metody nauczania i inny podział godzin niż 
dla dzieci z małych miasteczek i wsi. 'm. m.)

<15 pne. ugorów
BUKARESZT. (Ceps.) Nakładem jednego z więk­

szych banków rumuńskich wydana została w  tych 
dniach ciekawa publikacja o  eksploatacji ziemi. —  
Z publikacji tej wynika, że z ogólnej il-oś" 21‘5 
miljonów hektarów, ziemi uprawiany jest obszar 12*2 
miijonów ffekUarów, 4 Imtyjony pa służą Ijako pastwiska, 
a 5*2 mil jony hektarów leży odłogiejmi.

Pola nafiowe zajmują w RyjmjuCji obszar 160.000 !

Lyncz w Atnerpe
Sprawozdanie instytutu entylynczowsgo w  Tuske- 

gee ;St. Zjedn.) wykazuje że liczba wypadków sa- 
anosąau wzrosła znacznie w porównaniu do cyfr Z 
zeszłego roku. Ogółem ziynczonwano w  ty|m| .roku o  
trzynastu ludzi więcej niż w r. 1925. Najwięoe, gwał­
tów' tego rodzaju było na Florydzie. Z  dwudziestu 
dziewięciu zlynczowanych w  różnych stanach 22 było 
buło murzynów, sześciu białych i jeden czerwone

bdóarów, z czego eksploatuje się zaledwie 4000 ha. skory z tych 27 mężczyzn i 2 kobiety.

E  T̂eatru Ŵielkiego.

„Ró- a “
p o e m a t d ra m a ty czn y  w  4  aktach  (9  o d s ło n a ch )  

ST. ŻEROMSKIEGO.
^Dokończenie).

MI.-

J ;ik wspomniano poprzednio, problem  
społeczny w R óży“ jest dotychczas proble­
mem aktualnym i doWcnezas oczekuje roz­
wiązania Nuta palrjotycznegó fcohi splata 
się w poemacie z poczuciem przejmującej 
krzywdy społecznej w potężny głos protestu 
przeciwko złu i niesprawiedliwości, z jakiej­
kolwiek one strony pochodzą. Nigdzie rno- 
ż :  tal: namiętnej samoobrony nie wypowie- 
działa zdeprawowana, znikczfemniała dusza 
luozka jak ta, którą poeta wkłada w1 usta 
upiora Anzelma, szpiega-prowokatora, po­
zwalając mu potworny girzech swego życia 
zrzucić na społeczeństwo i stosunki socjal­
ne. w jakich wyrósł. Ale mrok przygnębie­
nia. który roztacza widmo Anzelm a, rozpra­
sza się i iczeźnie wobec potęgi wspaniałego 
blasku, promieniującego z świetlanej posta­
ci Czarowica. wobec jego entuzjazmu, zdo- 
aywającego marzeniem świat, wobec jego 
ekstatycznej ofiary.

I Czarowic a nie Anzelm  jest ideją ulwo 
ru. jest symbolem wierzeń poety, ukazują- 
icvch nam naiwzniMlejsze siły ducha, któ­

re wyzwolą się kiedyś z okucia, aby zapa­
nować nad1 ziemią.

Mówić o przedziwnie subtelnem pięknie 
i żywiołowej potęd/e literackiego języka Że­
romskiego —  jest to nosić sowy do Aten 
Ten język oszałamia, fascynuje, pieści i 
przeraża. Od czasów Słowackiego nikt. lak 
w Połsce mowie nie umiał. Nie potrzeba z 
drugiej strony stwierdzać, że intenzyWność 
mysi i i rozlewność czuć rozsadza w| drama­
tycznych utworach Żeromskiego ramy: dra­
matu, że są one —  jak się to nlbwi — ńe- 
scemczne. Pod tymi względom dramatyczne1 
poematy Żeromskiego podobne są dó utwo­
rów wielkiego Juljusza. który za życia nie 
doczekał fiię wystawienia ani jednej zc swych  
sztuk. Żeromski żył w epoce, która tworzy1 
nowe. doskonalsze kanony sztuki teatralnej, 
rozumiejąc, że można zerwać z szablonem  
realistycznego oolwnrznnia. że można i na- 
ieży na scenę w p row ad w  nowe. subtelniejsze 
ideje form. któreby potrafiły oddać i w y­
razić to., co dotychczas scenicznie było nie­
wyrażalne.

t dzięki temu teatry m ogą obecnie grać 
najkapryśniej fantastyczne dramaty. ‘ miste- 
rja. których akcja ytfelgrywa się w  niebie i 
pod ziemią, -mogą na deski wyprowadzać 
kształty nawet z czwartego wymiaru istnie­
nia. posługując się nowym stylem insceniza­
cyjnym. wyższym od poprzednich przez to, 
że wszystko objąć i Wszystkiemu d'ać wyraz

tUJ.

Próbę tego nowego stylu zastosowano 
szczęśliwie przy wystawianiu „R óży“ Trafna  
co do konstrnkl ywnego Ujęcia i dej i utworu 
i pomysłowa co ido strony dekoralywnej in­
scenizacja Schillera i ,Horzycy. dała pożą­

d a n y  efekt. Jedyną jej stroną słabą jest nie- 
- uwzględnienie motywów pejzażowych, lak o- 
grom ną rolę grających w poemacie co naj­
dobitniej ze szkodą dla nastroju zaznaczyło 
się w scenie ostatniej. Prymityw, do którego 
wraca 'zmęczona najróżnorodhiejszemi Wybu 
jalościami sztuka, aby z ńiego wyłaniać noWe 
kierunki, jest świetny jako tło dekortitywne 
dla ,.Hóży“ i utworów tegó rodzaju i on łą­
cznie z efektami świetlnym: igłębiej i peł­
niej przemówić imoże do wiuza. niż najwy­
myślniejsze dekoracje realistyczne: nie na­
rzuca bowiem kategorycznie pewnych form  
i pewnego typu, ale pozwu 1 a szkic wypełnić 
własną treść wyobrażeniową.

Z największą przyjem nością przychodzi 
mi ustalić fakt. iże sukces wystawienia ,.Ró- 
ży“ był największym sukcesem obecnego se­
zonu teatralnego. Sztuka wielkiego repertua­
ru na scenie Iwawkkiej. sztuka w doborowej 
obsadzie i w pierwszorzędnem wykonaniu. 
Jest w' lem lwia zasługa p. Strachockiego ja­
ko reżysera i aktora, którego wytężającą  
pracę należycie ocenić należy. Młody ten ar­
tysta. z inteligencją i fachowem znawstwem 
łączący wybitny, talent aktorski, kreacją Cza 
rowica na długi czas utrwalił się w pamięci 
Lwowian. N a i ej pieTw-zbrzedńą wartość
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b iGieczk? dmir/hansnich socjalistów liolshisit dj Polski.
Przed kilku jeszcze inies ą cap j — wyłonił się 

w socjalistycznych kolach robotników polskich w  St. 
Zjednoczonych p a n  i.r, ącizenia wycieczki do Poiski 
w r. 1927.

Postanowiono wówczas — pisze „Robotnik Pol- 
ski“ , wychodzący w Detroit - aby tow . Kunicki 
z Chicago, jeoen z najmiększych ] ropiaęjatorów w y ­
cieczki, zwrócił się do PPS., względnie do Tow . Uniw. 
Rob. w Warszawie o radę, odpowiednie 'wskazówki 
pom oc, jakiej lUi? udzielić p jpże wyciecze:, gay 
te znajdzie się już na ziemiach Polski.,

Kitka tygodni temu naaeszia j rzyciiylna odpo­
wiedz on odpowiednich czynników 'wy Polsce, któ­
rym iprojtkt wycieczki robotniczej przypadł ogrotmjnie 
do serca, jak również szkic programu, obej|m|ujący 
zwiedzenie ważniejszych części kraju wraz z prelek­
cjami i ; rzewodnitejmi w tej sprawie, wizyty u or­

ganizacji i instytucji społecznych, połączone z odpo- 
wiedniemi przyjęeiajnij, wreszcie zorganizowaną po­
moc inforjtnacyjuą dla przybyłych.

Ponieważ wycieczka ma duże żnaczenie kulttralne, 
udzieli swego poparcia cały szereg placówek czyn­
nych w tej czy innej gałęzi menu robotniczego. — 
W  dwustu zgórą miastach1 i osauach, w których znaj­
dują się takie robotnicze placówki polskie, ustano­
wieni zostaną specjalni organjzalorzy, znani ze swej 
pracy społecznej w danej miejscowości.

Komitet organizacyjny wycieczki starał się bę­
dzie, aby zapewnić biorącym w niej udział, najlepszą 
wygodę, za najniższą, jaką będzie można otrzyłnjflć, 
penę, na jednym z największych i najszybszych 
okrętów.

Z dokumentów ciemnoty ludzkiej.
K a r a  z a  w y p ę d z a n i u  2  h s l ę d z s  s r u t a h a .

z takich ludzi o szczególnie szkodliwycli i groźnychNiejaka Mar ja Mc-ni In z Bordeaux we Francji 
iłbo^a duchem, aie rhylra kobiecina „ujrzała" przen 
paru laty" na obliczu posągu Maiki boskiej w jed­
nym z. kościołów w 8orcieaux praw dziw i łzy. Cud 
nie cna, ale interes z tego może być nie byle jaki'.

O to, aby sprawa „cudu" stała się głośna, nie 
było irudno, tłum wszędzie j -si ciejmyit) a we Francji 
pomimo jej wysokiej kultury imoze jeszcze, bardziej 
cienimy i bardziej zabobonny niż w Polsce.

Aiateczka Mesmin rychio utworzyła sektę wy­
znawców Maik' Boskiej łzawej, czy płaczącej a ponie­
waż setki a powiększać się z każdym dniem o nowe 
tłumy ciemnych, zaniepokoił się terni, arcybiskup Pa­
ryża i wysłał dla zi a a.iia cudu na miejscu zakonnika 
Cleniei; a. Ojciec C.ement ffcgl ) dnnk wpływam; ma­
teczki i | rzylączył się do sekty, pociągając za sobą 
wielu innych księży. Między innymi przywarł do tej 
sekty ks. Desnoyelr z Bombon, lecz po pewnym cza­
sie na skutek potępienia jej przez wyższe władze 
duchowne wystąpił z mej całkowicie. W  tym wła­
śnie czasie mateczka Mesmin zapadła na jakąś choro­
bę, którą przypisywała demonom nasyłaoyjm, na nią 
przez księdza Desnoyer. Rezultatem była wyprawa 
iókciarzy do Bombon i „wypędzanie sza lana" z księ­
dza oraz jego siostrzenicy i służącej, dokonywane

właściwościach jest właśnie \ roboszcz z Bombon.
Lecz imayeczka ,Mesmin w czas się wycofała. W  ipji- 

śmic przez siebie wydenem (tak!) pod tyt. „Echa 
niewidzialne" ^oisze, że sprawcy egzekucji z Bombon 
mieli Dyć już teraz ani mniej, ani więcej tylko rów­
nież -  ofiarami tych isarnych szatanów, których na nią 
nasyłał proboszcz Dcsuoyers, W ryui wypadku szaiani 
ci mieli już odgrywać roię niejako prowokacyjną, 
zmuszając „biedne i niedoświadczone ofiary gigan­
tycznych sił złego" ij- jaj wyznawców egzekuto­
rów do popełnienia czynów, sprzeciwiających się jej 
woli.

Tedy sama na rozprawie się nie jawiła a jedynym 
śladem pierwotnego p.anu obrony pozostał wniesiony 
już poprzednio onemorjał oskarżonych, poświęcony 
dowodzeniu, że czyn ich byj, „akłem 'konieczn j 0 - 
ł rony" przeciw... szatanom działającym w osobie pro­
boszcza z Bombon.

-W motywach wyroku znajduje się zdania stwier­
dzające, że „chociaż prawo uznaje, iż wszystkie w ie­
rzenia, nawet, najbardziej przesadnie jaskrawe muszą 
cieszyć się >pełną swobodą,' leni niemniej irzeba jaknej- 
surowiej Igfjtić ibi-edojłuszczalne praktyki, które nieraz 
są manifestacjami pewnych kultów' . W obec tego, nie

w fen sposób, że tylko z trudem udało się życie 1 dopuszczając okoliczności łagodzących skazano
proboszcza ocalić. ! wszystkich oskarżonych mężczyzn na karę po ośm

W  ubiegłą środę rozegrał się epilog lej spra™ jmiesięcy więzienia, kobiety (po sześć tniejięey,
fir^e 1 sądem w M elin. Sełća przygotowywała wielką i oraz wszystkich ,na zapłacenie ogólnej sumy 5000 
Obronę swych egzekutorów, mającą się opierać na jodszkodowania dla proboszcza Desnoyer, oraz “ o
teologicznych wywodach o istnieniu szatana, i ludzi jtysiąc franków uk jego siostrzenicy i służącej, 
przez niego cipianowanyeh. na wykazywaniu, że jednyrti ] — :::—

Faszyzm przy robocie.
Z Medjolanu donoszą:
Senator lir. Sforza, były wioski minister sptraw 

zagranicznych, w chwili, gdy wchodzi! na dWorzec 
kolejowy w Turynie, a^y wyjechać do Francji, został 
zatrzymany przez kojrnjsarza policji, który wezwał 
go do natychmiastowego powrotu do Rzy|m(u. Stało 
się to na rozkaz Mussoliniągo. Senaior Sforza jest 
starym, nt&męiyjgi- przeciwnikiem systemu faszystów - 
skiego. Od roku wycofał się z życia plolitycznego 
i nie ukazywał się nawet w  senacie, zaprzestał nawet 
pracować w dziennikach. Mimo to faszyści spalili 
jego wil;ę w For i doi Mnrmi i zdem olow ali inu mie- 
szKanie w Rzymie.

Siary jmsrkiz de Vili oe Marco, byiy poseł i pirof. 
na uniwersytecie rzymski|mi, został aresztowany piod 
zarzutem że źle wyrażał Się o Mussoiiniim.

Marniz de Viti należy qo grupy liberałów, którzy 
nie ( rzyiączyli się do faszystów. „Zbrodnia" jego poza 
tem j st, że był (przyjaciel ąmi znanego historyka i an­
ty faszys iy. S al v.em iniego.

Z Rzymu donoszą, że jministerstwo oświaty przy­
gotowuje dekrer, mocą którego obowiązywać będzie 
także profesorów uniwersytetu przysięga, iż wstrzy­
mywać się będą od wszelkich akcyj skierowanych 
przeciw obecnemu systeimpwi rządów.

Zabranie dzielnicowe P. P. S.
na tó lk ie w sk ie m .

W  ubiegłą niedzielę dnia 23. b. |m. w lokalu przy 
ul. Żółkiewskiej i. 42, odbyło się Zebranie zcłonków 
PPS. dzielnicy Żółkiewskiej, na którem ojrn[ówiono sze­
reg aktualnych spraw oraz dokonano wyboru Komitetu 
dzielnicowego.

Komitet ukonstytuował się naiychimf.asi' i wyzna­
czy! dyżury w następującym składzie i porządku:

T ow .: Kisiel Michał, przewodniczący poniedzia­
łek), Szczupoczyński, sekretarz (sobota1, Danek skar­
bnik, członkowie komitetu: Sahel ;czwartek i nie­
dziela). Cisek ‘Wtorek). Oienkiewicz (środa), Zarzyc­
ka (piątek) oraz tow. Mircna i Ruanianin.

Komitet dzielnicowy Żółkiewskie, oi>ej[m|uj? swoją 
działalnością upce znajdujące się w promieniu ulic 
Zanikowej i Kieperowskiej.

Po skończonem zebraniu odbyła się skromna wie­
czornica, na której złożył tow. Heliński imieniejmj O. 
K. R. podziękowanie dla młodzieży z dzielnicy Żół­
kiewskiej za i rząazenie w szkoła św . Marcina ama­
torskiego przedstawienia „Jasełek" na dochód gniazd­
ka dla dzieci robotniczych.

składni się szlachetny ton gestu, mimiki i 
dykcji rzadko zdarzało się słyszeć tak ołzyfiły 
patos dekla mac ji. upajaj ąjęej melodyjnością 
w momentach wzruszeniowych, w strząsają­
cej do głębi w djalmentowb twardych i jas­
nych aktach strzelistych m o r a  i wiary. W y -  
reż> erować pieczołowicie sztukę w najdrob­
niejszych szczegółach, a potem grać w niej 
ogromną rolę. tak trudna, pamięciowo do o- 
jąanowania przez trzy przeszio godzin;, ną 
scenie -  to zaiste wysiłek niezwykły, swiaff- 
czący o tem. co potrafi wielki talent i umiło­
wanie sztuki.

Plastycznie doskonalą i wzniszeniowo 
potężną kreację Osia dał p. Szyndler, wnika­
jąc głęboko w psychę katowanego robotnika, 
wiernego na śmierć ideji. Tak sytuacja w 
trzeciej odsłonie jak i napięcie duchowe 
Osta dochodzi do granicy, poza którą jesl 
już potworność. Artysta — przy pomocy ze­
społu. grającego w tej odsłonie — utrzymać 
zdołał najwyższy nastrój przerażenia, nie do­
puszczając do przemienienia się tej sceny 
w ohydne widowisko.

Patrzącemu na grę dyr. Barwińskiego, 
nasuwało się niemądre przypuszczenie, czy 
iie by] on kiedy komisarzem politycznej po­

licji: z tak naturalną, dobroduszną na pozór 
perlidją. z lakiem zim nem  okrucieństwem  
przy zachowaniu form  eleganckiego, dobrze 
wychowanego pana. oddawał artysta rolę ko- 
nusarza carskiej policji

W śród tych pierwszorzędnych ról nie mo

g ę  nie wymienić p Gutlnera jako Anzelma. 
/J o y rtg a , ci.enma siła nienawiści lnla z n:e- 
■go. jego jek. istoly ocieplonej przez Boya i 
ludzi. DyI przejimijąCY do wnętrza.

P. Salska w odki oni e IV. nie odpowia­
dała zupełnie memu pojęciu o typie K rysty­
ny. Była libida, 'numekinowo kokieteryjna; 
dekłamowa.ła na chłodno, nie zdradzając nic 
z tej ..sirasznej, nadchodzącej kobieły przy­
szłości^ za którą»Rię chciała uważać. W  od­
słonie VIl. natomiasl pre/źenlownki się o 
wiele lepiej, a końcowe momentu sceny odę-* 
grała z wdziękiem. Nawiasem dodam, że ta 
roki prosi się o p. Barwińską.

Bole drugorzędne wyszły całkiem po­
prawnie. P Woloszynowska bardzo dobrze 
robiła wiejską dziewczynę, p. Kielecki trochę 
wprawdzie teałralizowal. tale na ogół nic psuł 
wrażenia, p. Obornicki tkWil luepolrzćbnie 
ciągle na jedneni m iejscu, p Knobelsdórf 
bez zarzutu oddal ideologa cierpienia, p. Cza 
ki jako Dan był strasznie siary aśjj lo 
już nie jego wina

W  scenach zbiorowych, znakomicie w y- 
reżyserowaiwich. co bardzo rzadko się u nas 
zdarza, wyróżnili się pp. ! ieszc/yński. Ża­
bi elski i Fertner.

W ielkie dzieło i wielkie przedstawienię. 
Pełne uznanie dla kierownictwa, reżyserji i 
gry zespołu. Tłum y powinny dążyć do tealru 
gdzie ujrzeć (mogą wizję niedawnego bolia- 
tersłwii i męczeństwa polskiego.

& ,riur C w ik o w s k i.

Zgromadzenie PPS. n§ Le$andówce
W  niedzielę da. i 6 .hm, odbyło się w Lewandówce 

Zgromadzenie partyjne z następującym) porządkiem 
dziennym

1) Odczytanie sprawozdania z działalności K. Rob. 
na Lewandówce za r. 1926.

2) Referat tow. red. Skalaka, o obecnej sytua­
cji p>0! w Państwie i sprawy organizacyjne.

3) W ybór Zarządu.
4) Udzielenie absoi. ust. Zarządowi.
Pr.:e\v. tow. Hladzio zagaiwszy Zgromadzenie zdał 

sprawozdanie z działalności Komitetu Rob. na Le- 
wandówca za r. 1926 uazieiając głosu tow. red. Ska- 
lanowi.

Tow. red. Skalak, przed wygłoszeniem 
ref. złożył lioid cieniom pioniera ruchu rob. tow. 
senatora Leona Misiołka. Zgromadzeni przez pow - 
sta.iiyiu.czcili pamięć zfnrariego.

NBslępuie omówit syluację polityczną i gospo­
darczą wykazując w swem prze)mjówieniu jaki wpływ 
szkodliwy dja szerokicii mas pracujących wywierają 
Oi.szar.iicy i kapitaliści.

W  dyskusji nad ref. tow. Skalaka zabrał głos 
tow. Ziemborowski i w gorących słowach rosił 
zebranych o  zrealizowanie wskazań tow . Skaiaka.

Na wniosek tow. Ziemborowskiego udzielono ust. 
Zarządowi absolurorjum.

Przystąpiono do wyboru nowego Zarządu.
Zaraz po Zgromadzeniu odbyło się posiedzenie 

nowego Komitetu w  skład ktorego w eszli:
Tow . Spcidel Ludwik, p/zew . tow. Ziemborowski 

Robert I zast. przew. z Bogdanówki', tow . Piecuch 
Mi cha i II zast. przew L tow. Hladio Franciszek sekr. 
tow. Górniak Stanist. skarbnik, tow. Zajączkowski Jan 
ref. prasowy, Członkowie komitetu: tow . Zachar Rud. 
Bogusławski Wlad., Winniczek Jen, pórski Maksyimiljan 
i Puchała Władysław.
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Dziw natury.
Ciekawem st\vorzenie|}T)l jest stułbia, ó w  nasz ^olip 

słodkowodny, istota o  ciele gaiaretowatem, długości 
do dwóch centym... kształtu małego palca od  ręka- 
wicajki.

Można ją wywrócić powloką wewnętrzną, sta­
nowiącą żołądek, na zęwnątrz, jak rękaw podszewką 
na wierzch, a (pomimo to zastosuje się do tej nowej 
postaci; można odciąć mu wszystkie czułki, służące 
do chwytania zdobyczy, a okalające otwór igębowy 
i nic to mu nie zaszkodzi, bo czułki te wnet odrosną. 
Mona przeciąć je na jdwtojtej, a z Ikażaej części rozwinie 
się nowe stworzenie. Można wreszcie części dwóch 
różnych odmian stułbi: zielonej i szarej (pirzyłożyć 
do siebie, a zrosną się, tworząc jednostkę do połowy 
zieloną, do połowy zaś szarą. R [zatęm można ją 
szczepić, jak drzewia ow ocow e.

Świeżo odkryto jeszcze jedną właściwość tego 
zwierzęcia czarodziejskiego. Oto stwierdzono, że w 
razie-głodu, stułbia radzi sobie w ten sposób, że zjada 
własnę czułki. Czułki te odgryza stopniowo, tak że 
w końcu (pozostają tylko ich resztki i pgińyzione kawał­
ki trawi w swej1 jamie chłonąco-trawiącej ,w sposób 
zupełnie norn.alny. Ponieważ jedńak potrzebuje tych 
czułków dla chwytania zdobyczy, odrastają więc stopt- 
niowo, ale odrastają już mniejsze, bo  i całe stwo­
rzenie na tej djecie głodowej! stało się znacznie 
mniejsze.

Bądź co  bądź jednak, dzięki tej zadziwiaiącej 
własności „samopożerania się", stułbia m oże prze­
trwać głód, a choć przez to staje się mniejsza, to 
utrzymuje się Ipjrzy życiu.

D te c a tu ra , nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Róża".
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „Lakme".
Piątek, o  godz. 7.30 wiecz. „Róża".
Sobota, o  godz. 3 popoł- „Jaś i Małgosia".

REPERTUAR TEATRU NOW OŚCI:
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Słodki Kawaler". 
Czwartek, O godz. 7.30 wiecz. „Niedojrzały o - 

w oc" .
Piątek, o  godz. 7.30 wiecz. „O tem jeszcze nie 

wiecie"...
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO

Si oda, o godz. 7.30 wiecz. „Złodziej".

„D Z IEN N IK  LUDO,WY"

Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „Złodziej".
Piątek, o  godz. 7.30 wiecz. „Złodziej".
Sobota, o  godz. 7-50 wiecz. ..Złodziej".

REPERTUAR KIN LW OW SKICH :
„L E W ": Hrabina z Texasu.
„APOLLO": Zatajone ojcowstwo.
„KOPERNIK": „Dwaj Malcy".
„MARYSIEŃKA": „Dwaj Malcy".
„PAŁACE": Gdy zmysły graią.
„CHIMERA": Pat i Patachon piłynarczykowie —  

komedja —  Z ognieltn, nie igraj dramat.

TEATR WIELKI powtarza dziś wspaniały, wstrzą­
sający poemat drapriiatyczny Stef. Żeromskiego: „R ó­
ża". Imlplonujące to widowisko sceniczne, o  niepo­
równanej głębi i bogartv ie barw, nastrojów! i m o­
mentów dra|m|ati!cznych —  stało się senzacją re­
pertuarową Miejskich Teatrów i Ściąga liczne rzesze 
publiczności.

Jutro, w środę, 26. b. rti. występ, znako|m(itej pri- 
madonny opery poiskiej, p. Ewy Bandrowskiej- Tur- 
skiej, oraz tenora naszej opery p .“ Perkowicza w 
przepięknej operze L. Delibes‘s : „Lakme", dawno u 
nas nic wystawianej.

„JAS I MAŁGOSIA", przepiękna baśń operowa 
E. Huniperdincka ukaże się (p(o raz drugi w naj­
bliższą sobotę, 29. b. m o  godz. 3-cieJ po poł. po 
najniższych cenach —  dla dziatwy, młodzieży szkol- 
fnej i szęrszej publiczności, i

.Sptawjj p a n in e .
POSIEDZENIE KOMITETU DZIELNICOWGO PPS. 

„GRÓDECKIE" odbędzie się w środę dnia 26. stycz­
nia o  godz. 7. wiecz. w  lokaju przy us Gródeckiej1
1. 69. Szyt Jan.

Z  ruchu zaw od ow scu .
W  ZWIĄZKU ZAW . HANDLOWCÓW! i prpcowni- 

ków biurowych odbywa się obecnie rejestracja człon­
ków, która ma być przeprowadzona w  obecności 
członków komisji delegowanej przez Radę Zw . Zew . 
3 członków byłego Zarządu Związali i Z członków  z 
poza zarządu.

Tylko tak przeprowadzona rejestracje będzie u- 
ważana za odpowiednią.
Andreasik A. sekr. K. Żelaszkiewicz, przew.

WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY ZW . ZAW . 
w dniu 24. stycznia uchwalił: W zyw a Się wszystkie 
Związki zaw odow e aby w sprawach zawodowych

Nr. 21

cennikowych zwracały się do sekretarjatu O kr. Z w , 
Zawód, i Wydziału Wykonawczego Rady Z w . Za“w 
Tylko referenci wysłani przez te ciała mogą zastę­
pować Ruch Zaw oóow y, reprezentowany przez Ra­
dę Zw. Zawód, w e  Lwowie. Wszyscy inni nie będą 
uważani za reprezentantów, tylko jako goście. 
Andreasik A. sekr. K. Żelaszkiewicz, przew.

W  ZW . ZAW . KELNERÓW, Rynek 3, odbędzie 
się we środę, dnia 26. bm., o godz. 4-tej ipopot. 
wyKiad tow. red. B. Skalaka na temat: „Rewolucja 
na W schodzie" (z przeźroczami).. ,

W  ZW . ZAW . PRAC. GMINNYCH, Ormiańska 2, 
Odbędzie się w' środę, dnia 26. bm., o godz. 7 wlecz 
wykład tow. M. Sokołowskiego ńa temat: „Demokra­
cja, a dymatura".

Lwowska Org. Młodzieży T. (I. R.
RYNEK 8, I. p.

Czwartek. 27. stycznia, godz. 7 wiecz., iow  O - 
strowski Tadeusz wygłosi odczyt p. t.: „WieEka Re­
wolucja Francuska'

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
w e L w o w ie  w  b. ty g o d n iu :

W  MUZEUM PRZEMYSLOWEM. Hetmańska 20.
2. Piątek, 28. bm., godz. 7-ma wiecz., p. Dr. Juljan - 

Czyżewski, asystent Uniwersytetu j. K .: „Hydrografie 
ziem polskich". Część Il-ga, z przeźroczami.

W  ROBOTNICZYCH ZWIĄZKACH ZAW .:
4. Środa, 26. bm., godz. 7-ma wiecz., ul. OrmiarisKb 

31, I. p., inź. Edmund Libarisk : „Obraz wszech­
świata", z przeźroczami.

5. Czwartek, 27. bm., godz. 7-ma wiecz., ul. So­
bieskiego 32, parter, inż. Edmund Libański: „Jak 
bytował człowiek pierwotny", z przeźroczami.

6. Piątek, 28. bm., godz. 7-ma wiecz., ul. Zielona 7 
I. ip., prof. M. Łopuszański: „Najważniejsze czyn­
ności organizmu ludzkiego", z obrazem, świetinemi.

7. Sobota, 29. bm., godz. 7-ma wiecz.,, ul. Ormiań­
ska 2, II. Ip., prof. R. Kubiński: „Żeromski a klasa 
pracująca".

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
22. — '15. Nadesłane Zł. — ’40, w  tekście Zł. — -70. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. — ’80 Drobne ogł. za słowo Zł. — JO 

Komunikaty Zł. — •66, zamiejscowe o 25°/, drożej.

JOWRACAJĄCY z Rosji poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Łaskawe zgłoszenia pod >Repatrjant< do Administracji.

Korzystał z  połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
In fo rm a c je :

Lwów

Kraków

Nr, telef. 2 -1 9
9—36
8 -1 1
6— 10

22—76
32 -2 2
26—45

Warszawa Nr. telef. 9—00 
» 19-88
„  „  8— 50 

Łódź „  „  3—11
„  i» 26— 16

Gdańsk „  „  416—31
Wiedeń „  „  7 8 3 -9 6

,, ,, 486—60

Ryroby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w y k o n u je  pracow nia 317-

Kornela ŹeEaszkiewicza
Lw ó w , ul. U bocz 3  (górny Łyczaków).

NA K A R N A W A Ł 1! Krach przy ui. Halickiej 15. Za­
wiadamia czytelników

Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport OBUWIA trwałego, luksusowego oraz balowego 
męskich lakierów i trwałych dziecinnych i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znana z taniości firmfr
Józef Krach. Halicka 15 tanio bo w podw órzu £

SPÓŁDZIELNIA
JD0WE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWN1CZ. 

POLECA

D R U K A R N IĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 4M
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJ7, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNI 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA O K /J 
YSZELKIE^O RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKI

LWÓW, UL, SZAJNOCHY 2 
bogatą w w i e l k i  w y b ó r  
k s i ą ż e k  wszelkie* treści 

cenach koukorencyjo.

K S I Ę G A R N I Ę  | D Z J G H I I U B O T Y
lrtS.lL SHiTMCI TSU-
wychodzący codzien. r*i- 
z najświeższeas! wi»do»4> 
icism i z dnia p > prs, i .

s

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  dz i eło

E M I L A  Z O L I

GERMINAL
Cena 3 zł.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach oraz w składzie główn.

KSIĘGARNIA LUPOWA
LW Ó W , UL. SZAJNOCHY L. 2,

%

Zastępca naczeln. redakt. i reu. odpow. BRONISŁAW SKALAR'. — Druk. Ludl Sp. T. Wuc Lwów. uł. Ii. Sapiehy; :77. — Tel. 496j


